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Pangermanizm. 


Lwów 9 kwietnia. 

Niemcom do żywego doskwiera, przeraża 
ich ta zawzięta nienawiść do nich, jaka się z ca- 
łego świata odzywa, a nie najsłabiej właśnie 
z tak zwanego przez Niemców świata germań- 
skiego. Niemcy radziby zażegnać to straszne u- 
czucie, jakoż małpują znane wywody rosyjskie 
i czoskie o „wzajemności słowiańskiej*, ogłosił 
niejaki dr. Alfred Fischel (aazwisko trącące ra- 
czej seimityzmem niż germanizmem) w monachij- 
skiej, dawniej augsburskiej Allgemeine Zig arty- 
kul o „wzajemności germańskiej“, w którym 
prosił o poparcie także znanego pisarza i polity- 
ka norweskiego Bjórnstjerne Bjornsona, o którym 
sądzi, że podziela jego zapatrywania. 

Jakoż odezwał się przeceniony pisarz i po- 
ltyk wichrzycielski, ale w piśmie do Berl. Tagebł. 
wystosowanem, wisdząc, że 0 pismo większy 
ms rozgłos niż Ałłyemeine Ztg., a rozgłos lubi 
słynny syn Norwegii, choć jest, a może właśnie 
dlatego, że jest ulirademokratą. I odpowiedź ta 
rzeczywiście zasługuje na uwagę, pomimo, że 
zapewne dr. Fischlow: nie bardzo przypadnie do 
smaku. 
prasa niemiecka list 

skoro ukazanie się 


Widocznie poczytuje 
Bjórnsona za akt poważny, 


jego telegramami aż do Lwowa rozgłoszono. O- ź 


tóż łączność wszystkich plemion germańskich wy- 
daje się mu myślą przecudną, ale dodaje, że tak 
samo powinneby się łączyć plemiona romańskie i 
słowiańskie i taka trójca polityczna byłaby do- 
piero pewną rękojmią pokoju świata. Nie rozu- 
miemy tu, dlaczego słynny syn Skandyzawii 
przeocza. że Skandynawcy tylko siebie tj. Duń 
czyków, Szwedów i Norwegczyków poczytują za 
Germu>ów, Niemcom zaś, Anglikom itd. miana 
tego odmawiają, bo są zbyt z obcemi plemiona 
mi pomięszani. A powtóre, jeżeli Niemcy dążą 
do „wzajemności germańskiej*, to właśnie dla 


Bjórnson wiele jeszcze prawi na ten temat. 
Nie wiele on liczy na młodzieź, ale śmiałych 
mężów i kobiety wzywa do zawiązywania we 
wszystkich krajach germańskich atowarzyszeń 
w duchu łączności i „szkoda każdego dnia, któ- 
ryby dla tego ns większego ceia hyl- eiracony* 
Wszystkie zarzuty uważa za niedosta!eczne, ale 
jest jeden zarzut... i pisze : 

„A teraz wskazałbym na jedną trudność, 
o którą my codzień utykamy, my, którzy tu na 
Północy do rozbioru „pangermanizmu* przystę- 
pujemy. Jestto postępowanie państwa niemieckie- 
go z duńakimi mieszkańcami północnego ŚSzlez- 
wiku. Ludy Północy zaliczają tych swoich współ- 
plemieńców do najznakomitszych swego szczepu. 
A prześladrvje się ich tak, że jeśli który posą- 
dzany jest o sympatye dla Danii — a wszakci 
wychowany jest po duńsku i duńska oświata 
ludowa przewyższa niemiecką i jest niezaprze- 
czenie w Europie najbardziej posiępową — to 
go albo z kraju wypędzają, albo jeśli to niemo- 
żliwe, wypędzają jego służbę, jeżeli ma służbę 
duńską, norweską albo szwedzką, Albo też jeżeli 
sług takich nie ma, wydalają sługi jego brata, 
jeżeli 1ch ma. 

„Albowiem doskwierać się musi! Mówią: 
cym po duńsku zabraniają na zebrania: sh gwo- 
ich śpiewać pieśni duńskie lub norweskie, tak 
np. moją pieśń, który jestem „pangermanem*, 
Bo to w pieśni może wybuchnąć miłość Północy 
ałbo ojczyzny! Robi się im trudności w stosun- 
kach z kościołem (vrotestanciim; p. r.), prześla= 
uje się ich, jeżeli na akademii duńskiej naukę 


Ludwik : Stasiak. 


Brandenbur 
Kraina słowiańskich mogił. 


Powieść atocyczna. 


— 
(Ciąg dalszy. — Zcbacz nr. 81.) 


— Niech Bóg da wieczną nagrodę Mansue- 
towi, którego rozsiekano, gdy piersią mię za- 
stawiał. 

— O Mansuecie z Kolonii mówisz? 

— Tak jest. W domu, tam na północy zo- 
stał syn jego Wilhelm, którego gońcem do Bra- 
niboru wysłałem. Gdy szczęśliwie do ojczyzny 
wrócim, złotem dziedzica Mansuetowego obsypię, 
łaską i lennem obdarzę. 

Mściwój milczał. 

— Czy nie wiesz — zapytał księcia cesarz, 
— dlaczego Wilhelm z nami nie podążył na wy- 
prawę, dlaczego zostął w Branikorze wtedy, gdy 
książę Bernard z margratem wschodnim na wy- 
prawę do Włoch ruszali ? 

— Nie wiem — odrzekł Mśeiwój. 

— Widziałeś Wilhelma w Braniborze? 
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KAPELUSZE 


pobierali, Ba, aż wstyd mi wyliczać wszystkie 
te udręczenia. I to się czyni w imieniu wielkiego 
narodu! 

„A w jakim celu? Zgoła żadnym! I to jest 
wyrzut najdziwniejszy i najboleśniejszy, gdy się 
z całą powagą narodową mogło tak występywać 
przeciw ludziom, którzy mie myślą o mcżliwości 
stania się napowrót obywatelami Danii, a choćby 
nawet o tem myśleli, to u żadnego ze swoich 
współplemieńców poparcia nie znajdą. 

„Należy przecie uwzględnić, że każdy tego 
rodzaju zły postępek dostaje się do gazet duń- 
skich, szwedzkich i norweskich. Prawie każdy ro- 
zumny człowiek dorosły w naszych krajach czyta 
gazety. Wszelkie takie narodowości naszej prze- 
śladowanie uczuwa każdy z nas jako obrazę oso- 
bistą—obrazę, na którą nie zasłużyliśmy. 

„Dajcieź raz temu spokój! To zaciemnia 
widoki naszej przyszłości. To jątrzy tych nawet, 
którzy byli pozyskani dla wspólnej przyszłości. 

„Zwróćmy się ku rzeczom wznioślejszym l“ 
—kończy ałynny Norwegczyk. 

Wezwali go Niemcy do udziału w pracy 
około „wzejemności germańskiej“ — i mają od- 
powiedź, kióra im w szpiku zawierci. Berl. Ta- 
geblatt skręcii się jak gad przydeptany—i nie ma 
ni: innego odpowiedzieć, jak tylko, że Bjórnson 
patrzy przez skandynawskie szkła powiększające; 
e „sys'em Kóllerowski* już zwolniał, a po wi- 
zycie cesarza w Kopenhadze zapewne zginą osta- 
tnie resztki „polityki pacyfikacyjnej*, która tylko 
rozjątrzenie wywołała. Duńczycy z północnego 
Szlezwiku rychło poczują wpływ wypadków ko- 
penhaskich itd. 

Wilhelm II w istocie wszystko czynił w Ko- 
penhadze, aby sobie ująć Duńczyków ; odpowiedź 
jego na toast królewski była aż do uniżoności 
układną i teraz z Niemiec wysłał do króla tele- 
gram, w którym dziękując za świetne przyjęcie, 
dodaje, że „cały czas aż do chwili, gdy pożegnać 


cię musiałem, był dla mnie radością niezamąco:: 


ną. Szczególnie zaś dziękuję za to, żeś mnie 

przyjął do grona swojej redziny i bądź przeko- 

nany, że się odtąd za syna twego domu uważam“. 
Obaczymy, co będzie dalej... 


Galicyjskie sprawy kolejowe 


w Radzie państwa. 
Lwów 9 kwietnia. 

Komisya kolejowa Izby pose:skiej Rady pań- 
stwa ma załatwić kilka spraw, żywo obchodzą- 
cych nasz kraj. 

Najważniejszą z nich jest oczywiście sprawa 
upaństwowienia kolei Północnej, jako jedynej 
drogi importui eksportu galicyjskiego od Za- 
chodu, której zarząd dotychczasowy, swoją poli: 
tyką taryfową, nieprzychylną naszemu krajowi, 
nakłada na cały handel galicyjski ciężki haracz 
i najważniejszym działom produkcyi galicyjskiej 
systematycznie szkodzi. Jak wiadomo, po nader 
uciążliwych zabiegach i po twardej walce udało 
się polskim członkom izbowej komisyi kolejowej 
przeprowadzić tam uchwałę, która żąda upań- 
stwowienia kolei Północnej od 1 stycznia 1904 r. 
Ucnwała ta łączy się w jednym referacie z żąda- 
niami, zmierzającemi do upaństwowienia także 
dwoch innych dużych przedsiębiorstw kolejo - ych, 
dobrze opłacających się, a które — właśnie z 
tego powodu prawdopodobnie pozostają dotąd 
w ręku prywatnych kapitalistów — mianowicie: 
czeskiej kolei Północno-zachodniej i sieci linij 
akcyjnej kolei Państwowej. Wnioski te, których 
referęntem jest czeski poseł, iażynier Kaftan, do- 
tykają przeto najżywotniejszych interesów ekono- 
micznych aż sześciu krajów koronnych: Dolnej 
Austryi, Czech, Morawy, Slązka, Galicyi i Buko- 
winy. Go do Obszaru i zaludnienia stanowią te 
kraje przeważną większość w Przedlitawii — 
czyli, mówiąc w stylu urzędowym, przeważną 


— Nie widziałem — odrzekł sucho obotry 
cki książę, którego niecierpliwiła rozmowa © 
wrogu, złościły względy cesarza dla zabitego 
Mansueta... 

— Nie zapomnę (emu, 
krew, za krew jego zapłscę szczodrze dziedzi- 
cowi. Ręka Boża ocaliła mię w tym okropnym 
dniu pogromu. Na jej pomoc się zdaję, Bożego 
miłosierdzia wzywam, aby mię zachowało od 
oea niewoli, 


co rozlał za mnie 


Wiatr dął w rozpięte żagle, okręt płynął 
na otwarte morze, im bardziej z oddaleniem się 
okrętu brzegi włoskie w mgle się zacierały, tem 
większa Otucha wstępowała w serce cesarza. 
Dufał cesarz w szczęście, jeszcze większe na- 
dzieje budował na łakomstwie żydowina, któ- 
remu pełną kiesę złota dał, sutą daninę obiecu- 
jąc, gdy stanie na greckim brzegu. 
— Brat mój, cesarz grecki, 
zapłaci. 

Mówił ciągle z żydem o Grecyi i greckim 
cesarzu, choć niczego tak się nie bał, jak wy- 
dania go w ręce greckiego wojska i cesarza 
Byzancyum. Wiedział, że nim okręt do Kon- 
stantynopola zawinie, kilka razy jeszcze przy- 
bije do brzegów, gdzie żyd ma trybut ściągać 
i załatwiać swe kupieckie sprawy. Są przecie 


sowicie ci 


= przeszło czterech tysięcy kilometrów 


większcść obszaru i zaludnienia „królestw i kra ' 


jów, w Radzie państwa reprezentowanych. * 

Minister kolejowy, dr. Wittek, zajmuje w 
obec żądań szybkiej akcyi w kierunku zajęcia na 
rzecz państwa dobrze opłacających się kolei pry- 
watnych, stanowisko otwarcie nieprzychylne. Ma 
on po swojej stronie część (ale tylko część I) 
niemieckich posłów, którzy sobie powiedzieli, iż 
upaństwowienie tyle znaczy, co zesłowiańszczenie 
kolei żelaznych w „Austryi i ze względów haka- 
tystycznych sprzeciwiają się <asadpiczo upaństwo 
wieniu, a w innych grupach voselskich pojedyn- 
cze osobistości, czasem bardz, wpływowe, z roz 
maitych powodów protegujące prywatne przedsię- 
biorstwa, które niewidocznie ele skutecznie opo- 
zycyę dra Witteka przeciwko :państwowieniu po 
pierają i dodają mu w tem otuchy. 

Na tle uchwał, zapadłych już w komisyi, ma 
poseł Kaftan podczas feryj wielkanocnych cpra- 
cować sprawoźdanie o wnioskach, dotyczących 
upaństwowienia czeskiej kolei Półnoeno-zacho- 
dniej, akcyjnego Towarzystwa kolei Państwowych 
i kolei Północnej cesarza Ferdynanda. Po przy- 
jęciu sprawozdania przez komisyę, powinnaby 
wejść ta sprawa na porządek. dzienny w pełnej 
Izbie, do czego będzie dość czasu wolnego. 
Znawcy sytuacyi parlamentarnej przypuszczają, 
iż minister Wittek wobec większości Izby, przy- 
chylnej upaństwowieniu, nie będzie. się zbyt ostro 
sprzeciwiał zmierzającym w tym kiernnku wnio- 
skom komisyi kolejowej — ale ich nie wy- 
kona, licząc na słabość parlamentu i na po- 
tężne wpływy tajemne akcyonaryuszów kolei że- 
łaznych, które miałyby być upaństwowione, tu- 
dzież ich przyjaciół w parlamencie. 

Komplikuje się także sprawa upaństwowie- 
nia wielkich prywatnych kolei żelaznych w o- 
becnej chwili wskutek tego, iż pod naciskiem 
Madyarów rząd forsuje teraz uchwalenie ustawy 
o t. z. podjęciu wypłat w gotówce. Już poseł 
Kolischer w komisyi kolejowej zwrócił na to 
uwagę, iż dwóch tak ogromnych operacyj pie- 
niężnych, jak podjęcie wypłat w gotówce i upań- 


prywatnych kolei żelaznych, Przedlitawia nie jest 
w stanie przeprowadzić równocześnie. W roz- 
prawie ogólnej nad ugodą węgierską obaj mowcy 
Koła pclstiego: dr. Kolischer i dr. Głąbiński, 
zaznaczyli z naciskiem, że nie leży to w interesie 
państwa, ażeby zbytecznie spieszyć sięz podję- 
ciem wypłat w gotówce, gdy już teraz Bank 
austro-węgierski, nie mając do tego formalnego 
zobowiązania, na żądanie, swoje banknoty w peł- 
nej wartości złotem płaci, a na przyszłość, gdyby 
ustawę © podjęciu wypłat w gotówce uchwalono, 
te same banknoty za grubą , bygstą z kasy pań- 
stwa . ają pozostać w” oliegu 1 fadal, Lecz 
wpływy węgierskie i wpływy giełdowe pracują 
forsownie nad tem, ażeby pozyskać wotum par- 

lamentu dla rządowego projektu ustawy o pod- 
jęciu wypłat w gotówce — eo faktycznie 
usunęłobyakcyęupaństwowienia 
wielkich kolei żelaznych akcyjnych 
— ad graecas calendas. 

Z tego, co tu powiedziano wynika, iż spra- 
wa upaństwowienia kolei Północnej stoi w parla- 
mencie dobrze, t.j. ma zapewnioną więk- 
szość Izby. Lecz w rzeczywistości nie stoi ona 
dobrze — zwłaszcza jak długo tekę spraw kole- 
jowych dzierzy dr. Wittek. 

Oprócz aprawy upaństwowienia kolei Pół 
nocnej, która bliżej obchodzi Galicyę, są w ko- 
misyi kolejowej Izby poselskiej jeszcze dwie spra- 
wy, bezpośrednio dotykające kraju naszego — 
mianowicie, wnioski rządowe dotyczące gwaran- 
cyi państwa dla ułatwienia pozyskania kapitału 
zakładowego na budowę kolei Lwów - Winniki- 
Brzeżany-Podhajce i kolei z Tarnopola do Zba- 
raża. Oba te przedłożenia rsądowe zostały przy- 
dzielone do zreferowania posłowi Sylwestrowi z 
Salzburga, wraz z sześciu innemi podobnemi 
przedłożeniami, dotyczącemi innych krajów ko- 
ronnych. I właśnię to zjednoczenie w jednem rę- 
ku ośmiu referatów jednakowych zabezpiecza ga- 
licyjskie sprawy od mniej praychylnego zała- 
twienia. 


miasta i porty wolne od greckiej załogi, PEPA yi, EPO RARE A TEE zaś 
statek w jakim weneckim porcie stanie, to on... 
Otto, odda się w opiekę strażnikom, odkryje żoł- 
nierzom rzeczypospolitej kim jest, a może być 
pewnym, że wojsko Pietra Tribuny wydrze go 
z greckiej niewoli. 

-- Szczęście to nasze, że żydowina nie wie, 
kim jestem, 

— MniermQasz, gdyby wiedział, wydałby cię 
panie ? 

— Niewątpliwie. 

— Czy nawet i wtedy, gdybyź obiecał mu 
wielką nagrodę? 

— Cesarz grecki da mu za mnie dwa razy 
więcej. 

— A więc w milczeniu ratunek... 

— Milczę jak grób! 

— W tem ocalenie nasze. 

W kilka dni potem znowu pokazał się biały 
brzeg na widnokręgu, znowu okręt się zwolna 
ku lądowi zbliża. Coraz wyraźniej rysnją się 
białe skały, góry sinieją i niebieszczeją w dali, 
wret widać wyraźnie pochyłe pinie, srebrne gaje 
oliwne i krzaki laurowe. 

Ile razy ziemia się v»okaże, zawsze serce 
silnie w piersi tułaczów bije, radość i strach na- 
przemian w duszy się rodzą. ` i |] 


Tam na brzegu mogą się znaleźć greccy 


„ita“ i Habiga, włoskie, angielskie, od zł. 250, 
Zarzutki „Ulstry* angielskie, olbrzymi wybór Krawatów, 


GOO Lwów, plac Maryacki 1. 8. 


Ziemie polskie. 


Manifest earski a tolerancya. 
RAwestya litewska. 


Warszawski korespondent 
znańskiego pisze : 

Czekamy skutków manifestu carskiego, prze- 
dewszystkiem w zakresie owej zapowiedzianej 
tolerancyi, którą to myśl z manifestu rozmaicie 
— co najmniej dwojako — zrozumieć można. 
W najbliższym czasie, nie dotykając już licznych 
kwestyj w granicach samego Królestwa Polskie- 
go, przedewszystkiem unickiej, oczekiwać należy 
rozwiązania t. zw. kwesty: litewskiej, już nie 
tylko co Jo samych unitów na Litwie, ale doty- 
czącej barbarzyńskiego ukazu Kaufmana i Mura- 
wiewa, zakazującego i prześladującego każdego, 
kto używa książki w języku litewskim, drukowa- 
nej czcionkami łacińskiemi. Wszakże się ukazało, 
że dziki ten ukaz, co rozkazuje modlić się, uczyć 
na elementarzu i czytać kalendarz litewski, tylko 
na książkach drukowanych cyrylicą, przeciwny, 
jak zamierzano, osiągnął skutek. Zamiast bowiem 
rzucić Litwinów w objęcia prawosławia, sprawia 
że katolicy litewscy morńlą się na kriążkach pol- 
skich, uważając wszystko drukowane latyniką za 
Katolickie, a drukowane cyrylicą za prawosławne 
Rząd rosyjski stara się przecie częściowo o po- 
pieranie separatyzmu li.ewskiego, uważając go, i 
słusznie pod pewnym względem, za wrugi prze- 
dewszystkiem polskości. Pomimo to, nietylko nie- 
na widoków, aby zniesienie barbarzyńskiego u- 
kazu otczymało sankcyę urzędową, ale prześlado- 
wania pod tym względem trwają bez przerwy 
w dalszym ciągu. 

Wiem np. o fakcie, że niedawno temu w 
gubernii kowieńskiej; u księdza Katolickiego, 
skradł chłop kalendarz, drukowany łacińskiemi 
czcionkami i zaniósł go do naczelnika powiatu 
wraz denuncyacyą, że go „znalazł“. Natrchrmiast 
zjechała komisya z Żandarmami do księdza, u 
którego zarządzoro bardzo szczegółową rewizyę. 
Ponieważ nie znaleziono nic innego, coby „kom- 
promitowało* księdza, przeto sprowadzono chłopa 
i rozpoczęło się śledztwo, skąd się znalazł kalen- 
darz, drukowany katolickim alfabetem. Wydało 
się, że chłop ukradł kalendarz, myśląc, że na de- 
nuncyacyi zrobi interes. Tylko Opinii żandarma 
w tym wypadku zawdzięcza ksiądz, Że go nie 
uwięziono, a sprawę skończono w ten sposób, że 
chłopa za złodziejstwo skazano na 5 dni aresztu 
policyjnego. 

Takich wypadków tylko a miej szczęśliwym 
rezultaie.n, możnaby naliczyć mnóstwo. Zdaje się, 
że to z zasadą tolerancyi nie bardzo licuje. Jeśli 
rząd separatyzm litewski, jaki w ostatnich cza- 
Bach uprawnia się bardzo silnie, chce w swych 
celach popierać, to gdzie logika, wobec takiego 
postępowania ze strony rządu, który tym sposo 
bem separatyzmowi tamy kładzie. To jedna kwe- 
stya, nasuwająca się z okazyi tolerancyjnych 
słów manifestu. A jest ich pozatem także mnó- 
stwo. 


Dziennika po- 


Sprawy zagraniczne. 
Nowa dreyfusyada. 


Ilekroć chodzi o jaką sprawę żydowizmu, 
zarzucone bywają czasopisma długiemi jak tasie- 
miec telegramami. 1 nie dziw — wszystkie dzien- 
niki wpływowe w Europie zachodniej, a zwła- 
szcza środkowej, wszystkie biura korespondencyj- 
ne są w ręku żydów. Nam się zdawało niego- 
dnem zarzucać czytelników naszych długiemi do- 
niesieniami o odnowieniu przez wodzireja socya- 
listów francuskich Jauwsesa cuchnącej sprawy 
Dreyfusa, zwłaszcza gdy z góry wiadomem było, 
że tym razem wszystko się skończy na niczem. 
Nawet ten dzisiejszy haniebny parlament francu- 
ski nie chce odgrzebywać tej sprawy. 

Fatalnie się też przysłużył jej Jaures tem 
właśnie, że to on ją nanowo poruszył, Dreyfus 
został skazany "a zdradę ojczyzny, ale ponawia 
ją właśnie ten, który publicznie w parlamencie 
wydrwił i potępił pragnienie Francuzów odzy- 
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członków. Jeżeli Dreyfus jest w istocie winnym, 
to milicnkroć winniejszym jest Jaures — a mi- 
mo to jest wiceprezydentem francuskiej izby po- 
słów i on a nie Combes Fraecyą rządzi, 


Z caratu. 
IRozruchy w Batum i Baku. 


W gazecie Kawkas ogłoszony został nastę- 
pujący komunikat urzędowy : 

W m. Batumie d. 9 (22) marca zrana 
ogromny tłum robotników zgromadził się na 
dworcu kolejowym przed wyruszeniem pociągu w 
ctlu odprowadzenia adwokatów, którzy mieli 
bronić oddanych pod sąd robotników. Kiedy po- 
ciąg ruszył, tłum podniósł czerwoną chorągiew i 
z okrzykami „Hura!“ szedł plantem kolejowym. 
w celu uniknięcia nieszczęśliwych wypadków 
masż;uista zatrzymał pociąg, który ruszył po- 
wtórnie dopiero wtedy, gdy tium ustypił z plantu 
kolejowego. Z dworca kolejowego tiam, podniósł- 
szy do góry jeszcze kilka chorągwi z antirządo- 
wymi napisami, Udał się ne plac Maryjski, gdzie 
dał kilka sirzałów « rewolwerów, które jednak nie 
zrządziły żadnej szkody i r: zbit szyby w redak- 
eyi Czermomorskicgo Wie inika oraz w mieszka- 
niach p. Erga 1 xoasule amerysań kiego. Ujrza- 
wszy następne zbliżsiący się oddział wojska, tłum 
rozprószył Się, 

W Baku w d. 2 (15) {arca o godz. JA 
w południe około skweru Maryjskiego zaczął s 
gromadzić tłum ludu, który z okrzykami skiero= 
wał się do brainy, rozrzucając znaczną liczbę 
proklasaacyj antirządowych, takież prok'amacye 
wyrzucano z okien kilka domów. Część tłum 
udało się rozprószyć przy pomocy policyi i koza 
ków, część zaś doszła do skweru Maryjskiego 1 
po:ączyła się ze zgromadzonymi juź tam demon- 
strzntam:. Tutaj, niezależnie od okrzyków i roz- 
rzucania proklamacyj, tłum rzucał na policyę 
i kozakow kamienie, poczem rozpędzony przez 
tych ostatnich udał się przez ul. Maryjską na 
plac Petrowski. Na ul. Mar"jskiej wśród tła- 
mu ukazała się na chwilę czecwona chorągiew. 

Drugi tlom z rogu ulicy Krasnowodzkiej i 
Merkurego udał się na bazar żołnierski. Dzięki 
jednak przedsięwziętym przez dowódcę seciny 
środkom, tłum ten udało się rozprószyć, przyczem 
kiika osób wepchnięto na dziedzin ec szkoły ma- 
rynarskiej, gdzie je aresztowano. Rzuconymi z 
pośród tego tłumu kamieniami lekko raniony zo- 
stał w głowę kozak. Wicegubernator hakuński ra. 
r. st. Lilejew, z powodu niealezności gubarnkiu- 
ra rakuńskiego pełniący ob »wiązki naczelnik a gu- 
bermi, udał się do tłumu i, spotkawszy część te- 
goż na ulicy Bariatyńskiej, wezwał obecnych de 
rozejścia się, co też zrobiono. W tymże czasie na 
uhcy Maryjskiej ukazał się drugi tłum. Zbliżyw- 
szy się do niego rz r. st. Lilejew, nsłyszał dwa 
strzały, które dano na placu Petrowskim; wy- 
siadłszy z faetonu, p. o. gubernatora udał się na 
plac wspomniany i zaczął namawiać tlum do za- 
przestania rozzuchów W czasie tego rz. r st. 
Lilejew został lekko raniony w głowę i rękę; po 
opatrzeniu raa przez lekarzy w najbliższem mie- 
szkaniu prywatnem, rż. r. st. Lilejew jeździł da- 
lej po mieście i wydawał odpowiednie rozporzą- 
dzenia dia stłumienia rozruchów. O godzinie 2 
wszystko się uspokono, 

Tegoż dnia o godz. 6 popołudniu w Bała- 
chanach tłum, złożony z około 2.000 ludzi, 
zgromadził się około zakładów wołczyńskich, po- 
czął krzyczeć i hałasować, przybyły jednak na 
miejsce poliemajster skłonił obecnych o godz. 7 
wieczorem do rozejścia się. 

Na miejscu rozruchów w Baku aresztowano 
21 osób; 18 z nich p. o. gubernator na zasa- 
dzie prawa o ochronie wzmocnionej, skazał na 
osadzenie w więzieniu bakuńskiem, trzy zaś, 
dwóch realistow 1 ucznia Michałowskiej szkoły 
miejskiej oddano do rozporządzenia władzy. 


JRozruchy w Nowogrodzie. 


Berlińskie pisma otrzymały wiadomości z 
Petersburga, że tymi dniami zdarzyły się wielkie 
niepokoje w jednsj z wielkich fabryk w Niżnym 
Nowogrodzie Pon:eważ władze policyjne nie mo- 
gły przywrócić spokoju, przeto użyto wojska. Ja- 


skania oderwanych w r. 1871 od Franvyi jej ! wiła Bic ANA a Ut m 2 kady gą R e za artylerya na placa i dała salwę do tła- 


ludzie, poznać O:tona, odebrać go i zakuć w kaj - 


— 


— Grecka kupiecka chorągiew na maszcie 


dany, tam może być załoga wenecka, a z nią powiewa. 


ucieczka i ratunek. 

Im bliżej brzeg, tem silniej dygoce serce 
cesarza, bijąc tak, że prawie słychać pulsa tęt- 
niące na skroni... 

— Czy zawijamy do brzegu? — zapytał 
żydowina Otton. 

— Nie. Brzeg miniemy i popłyniemy dalej. 

Otton i Mściwoj odetchnęli. 

Noc zapadła na szafirowem morzu, statek 
pędzony siłą rozdętych żagli, pruł fale, za sterem 
pieni się woda, ciągnąc się daleko za okrętem 
długą, białawą wstęgą. 

Okręt zatoczył na morzu ogromny łuk koło 
pustego brzegu, zaczął się zwolna od ziemi od- 
dalać, gdy w dali ukazała się łódź żaglowa, szy- 
bująca po wodzie. Mała, o jednym żaglu, wyglą- 
dała na statek rybacki, pląsała po wodzie, jakby 
załoga jej dla rybołowstwa wyjechała na morze. 
Wtem nagle zaczęły się na łódce pokazywać 
znaki, głos trąby zahuczał, w ciemnej nocy za- 
błysnął ogień pochodni, migocący sygnałem, że 
załoga o porozumienie i pesłuch woła. 

— Kto to? 

-- Rybaeka barka błądzi po morzu. 


-- Sterowzć ku nim, sterować! 

Wnet zrównała się łódź z okrętem, z po- 
kładu zrzucono drabinę ze sznura, na drabinie 
widać kilka ludzi, pnących się na górę. Wdra- 
pał się już pierv szy na pokład, wchodzi rugi, 
trzeci... 

— Zakupiliście dla mnie towary? — zapy- 
tał pierwszego z nich żydowin. 

Ten nie odrzekł nic. Przez błąkające się 
po statku dymy ogniska, przy którym majtkowie 
wieczerzę gotowali, patrzy na cesa-za i Mści- 
woja, przysłania ręką oczy aby lepiej ich zoba- 
czyć, wpatruje się w ich oblicza, oświetlone ja- 
sno buchającym ołomieniem ógniska. Otwarł sze- 
roko oczy i krzyknął: 

Wszak to cesarz Otton ! 

Kto??! — krzyknęła załoga. 

— Ten... czerwony. 

— (o mówisz? 

Z wiosną widziałem go na brzegu We- 


nedów. 
— W morze || 
cesarz, skacząc w toń. 
— Zginęliśmy | — zawołał Mściwój, skacząc 


krzyknął na Mściwoja 


— Nie, nie — rzekł żydowin. — Moi to|z pokładu w fale. 


ludzie do nas zdążają. 


poleca 


(Qiep dalszy nre steri) 


T. Górski. 
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mu. Mówią, że 80 osób padło odrazu trupem, a 
przeszło 100 osób jest rannych. 

W wielkiej fabryce butów w Petersburgu 
robotnicy zaprzestali roboty. 


Spirytyści w Warszawie. 


Ciekawe szczegóły o spirytystach w War- 
szawie zamieszcza p. Rabski w Kwrjerse war- 
agawskim: 

Od czasów słynnych seansów Kusapii Palla- 
dino w Warszawie, spirytyzm nasz nie zwracał 
na siebie uwagi szerokich kół publiczności i nie 
uderzał w głośne dzwony reklstoy. Ta cisza je- 
dnak, nie była bynajmniej świadectwem osłabie- 
mia ruchu okultystycznego. | 

O ile mi wiadomo, nie istnieje jaż głośna 
swojego czasu kapliczka mistyczna w Grodzisku, 
gdzie wyznawcy czwartego wymiaru mówili so 
bie „bracie“ i „siostro“, tworząc nieomal sektę 
religijną, ale za to powstało kilka nowych ognisk 
spirytyszmu w Warszawie i na prowincji, liczba 

wiernych“ zaś wzrastała i wzrasta ustawicznie. 

lko od czasu wyjazdu Ochorowicza z Warsza- 
wy zabrakło temu ruchowi kierownictwa krytv- 
czno-naukowego. Cofnął się także od tego ruchu 
Ignacy Matuszewski. 

Gdy jednak z królestwa okultyzmu warszaw- 
skiego ustąpili poważni wodzowie, wyrastać za- 
częli, jak grzyby po deszczu drobni apostołowie 
nauki tajemniczej i rozpoczęła się na dobre 
gospodarka ludzi, traktujących spirytyzm, jako 
sabawkę drażniącą nerwy, jako „nowy dreszcz” 
mistyczny lub jako objawienie religijne, któremu 
składać należy w ofierze proste, wierzące serca, 
z wykluczeniem kontrolującego sceptycznie dziwy 
objawione rozumu. 

Zaroiło się w salonach warszawskich od 
spirytystów i spirytystek. Seans w ciemnym po- 
koju stał się modą ulubioną. Aranżerowie 1-arau- 
żerki tych konferencyj z d chami byli nietylko 
rozrywani na rautach warszawskich, ale w wielu 
domach mieli niema: znaczenie kapłańskie. Wta- 
jemniczano ich często w sprawy rodzinne i bia- 
gano o nawiązanie korespondencyi ze światem 
pozagrobowym, ilekroć zapaść miało posianowie- 
nie w małych i wielkich sprawach domowych. 
A duchy wypukiwały na stole rady i rozkazy, 
pisały nawet karteczki, niekiady z biędami orto- 
graficznemi, ba! jako znak w:domy swoich sym 

tyj rzucały cukierkami, pierścionkami 1 spin- 
fami pozłacanemi. Znane m: są przypadki, w 
których stoliki wirujące były wpros* sprawcami 
adyi Afudzinnych, bo wyzyskiwano dobrą 
wiarę Zlepych, stanatyzowanych aż do ogłupienia 
spirytystów, dla zrywania małżeństw projektowa- 
nych i wyjednywania zapisów spadkowych na 
korzy. ekulantów chytrych. Zasadniczą cechą 
tego yzmu salocowezo była jednak skan 
terya i flirt mniej lub więcej zuchwały. Młodzi 
panowie, młode mężatki i jeszcze tołocsze pa- 
nienki zamknięte w ciemnym pokoju, duchy sku- 
biące za włosy, za ręce itd, czasem jakiś krzyk 
uszczypniętej spirytystki lub spazm histeryczny; 
oto, co działo się w małyca buduarkach bez 
lampy, gdzie młodzież bawiła się... w okultyzm. 
Tak! to się teraz okultyzmem nazywa. 

Obok tej zabawki spirytystycznej, pojawio 
się jednak kilka, a nawet kilkanaście kołek, 
owianych naprawdę tcunienieru misiycyzmu, O 
charakterze niemąl sekciarskin: Kołka te trak- 
towały i traktują seanse niby jakiś akt religijny. 
Na wspólny koszt sprowadzają sobie medya do 
Warszawy, fotografują duchy : sprzedają te fo- 
tografie, jak obrazki święte, nie lubią wpuszczać 
do swojego grona profanoów i wydają od roku 
mniej więcej własny dwutygodnik pi. Dziwy ży 
eia. Jest to zbiormk najgłucszych bajek, z ga- 
tunku tych, które sobie opowiadają babki ko- 
ścielne o wędr jących kościotrugach, dyabiach 
w postaci czarnych brytanów, krwawych upio 
rach, pokutujących w starych zamczjyszach itp. 

Ze spirytystami tego kierunku wszelka dy- 
skusya trzeźwa jest wprost niemożliwa. U nich 
spirytyzm jest religią, jest dogmutem niotykal 
nym, którego analizować i Ładeć me wolno, 
Wierz albo zjem cię — cto dewiza iej gan” o 
kaltystycznej. Ktokotwiek wątpić się ośmicia gło 
śno, uznany zostaje wprost za Antychrysta, kto- 
kolwiek chciałby zaprowadzić jakąś ściśle,szą kox- 
trolę i rewizyę medyów, podiega natychmiasto- 
wej banicyi, jako psujący „nastrój sympatyczny”, 
niezbędny dla wywołania objawów; ktokolwiek 
odważy się przerwać seans i zwrócić uwagę, Że 
medyum oszukuje, naraża się wprost na obelgi 
brutalne. Znam powieściopisarza głośnego, który 
po ukończeniu seansu oświadczył gospodarzowi 
domu, że tak zw. .aperty*, wykonane przez me- 
dyum, są zwykłą sztuczką kuglarską, Spirytysta 
gatrząsł się i zbladł. 

— Za pozwoleniem — krzyknął — niechaj 
Bikt nie wychodzi z tego poko,u. Ten pan mus 
nam zdać sprawę z oszczerstwa. Jeżeli natych- 
miast nie udowodni, że „aporty* były sztuczka- 
mi, jeżeli nam mianowicie mie pokaże, w ;aki 
sposób med;um rzuciło na sto? pieni ;dz srebrny 
s czasów Juliusza Cezara, nazwę go kłamcą pu: 
blicznie. 

— Tak, niechaj mówi, niechaj zaraz powie 
wrzasnęło dziesięć męskich i kobiecych 
głosów. 

I biedny powieściopisarz napróżno tłómaczył, 
że widział najdokładniej, jak przy gwałtownym 
podskoku stołu okrągłego, przy którym odbywał 
się seans, medyum sięgnęło do kieszeni kamize|- 
ki, napróżno bromł się argumentem, że wielu 
sztuczek Bellachiniego także wytłomaczyć sobie 
nie umie, a jednak magik nie twierdzi, aby był 
w zmowie z duchami, napróżno żądał dia siebie 
swobody myśli i zdania. Po długiej kłótni napię 
tnowano go jako kłamcę, i niemal 
z salonu. 

W takich warunkach bywanie na seansach 
peeudo-naukowych jest wprost niebezpieczne, a 
wobec sprytnej teoryi spirytystów o „oszustwach 
bezwiednycnć, wykonywanych przez medya. 
wszelka kontrola, wszelkie zdemaskowanie jest 
zupelnie bezcelowe. Bo gdy się nie uda odsłonić 
kuglarstwa, spirytyste« woła z tryumfem: „Nie 
umiecie wytłómaczyć rozumem, a więc jest coś 
po za rozumem“. A gdy się uda, spirytysta na 
tychmiast stawia twierdzenie, że medys czasem 
bezwiednie oszukują w transie, Że gdy je opu- 
szczają na chwilę siły medyumiczne, imają się 
kuglarstwa, wskutek wrodzonej sobie ambicyt 
olśniewania, z obawy, aby nie uiracić wiary 
swych wyznawców, słowem, że oszustwo nie do- 
wodzi niczego, bo objawom prawdziw;m towa- 
rzyszą niema] zawsze objawy sztuczne. To, cze 
go się nie zdemoskuje, uchoćz za dokuraent spi- 
rytystyczny, a to, co najwyrażn.c, nOs znumiona 
oszustwa, uważane jest za dodatek niewinny, za 
zymułacyę bezwiedną lub podrztowaną ambicyą 
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podrażnioną. Jakże w takich warunkach odróżnić 
prawdę od fałszu, jakże przekonać tych, którzy 
wierzą, o kłamstwie? 

Świeżo rozegrany przed kratkami sądów 
berlińskich proces Anny Rothe, dost irczył wprost 
zdumiewających dowodów zaślepienia spirytysty- 
cznego. f 

Zresztą głód cudowności, mniej lub więcej 
wrodzony każdemu człowiekowi, miewa swoje 
przypływy i odpływy, a dziś fala mistycyzmu, jako 
reakcya przeciw pozytywizmowi epoki ubiegłej, 
znów zalewa całą Europę. Objawia się w litera- 
turze i sztuce, objawia się w całym nastroju umy- 
słów ludzkich. Gdy przeżyje się i zobojętnieje jedna 
forma „cudowności* rzekomej, natychmiast zja- 
wia się druga i znajduje tysiące wyznawców, 
do których logika trzeżwa nie ma żadnego do- 
stępu. Filozofowie tej „cudowności* budują zu: 
cenwałe hypotezy, aby swoją wiarę mistyczną 1 
swój dreszcz ubrać w pozory nauki, a tłam sza- 
ry nie troszczy się 0 „Ciała astralne“, lecz two- 
rzy sobie prostszą i udzielającą silniejszych sen- 
Bacyj teoryę o duchach, które mu znoszą łań- 
cuszki do zegarków po 26 kop. od sztuki, piszą 
na tablicach modłitwy lub błogosławieństwa, opo- 
wiadają o losach tych, którzy umarli i teraz 
smarzą się w czyśćcu lub piekle. A że tam np. 
wywołany duch Napoleona mówi po polsku z 
mazurska, że Mickiewicz popisuje się wierszyka- 
mi, którychby się Rozbicki powstydził, że w tych 
wszystkich objawionych ewangeliach, któremi 
roją się pisma spirytystyczne, nie ma za grosz 
sensu, to dla zdecydowanego spirytysty jest tak 
naturalnem zjawiskiem, jak dla nas np. śnieg .w 
styczniu, a upały w lipcu. 

Ci ludzie mają wstręt do naturalności i 
trzeżwości, ci ludzie wolą wierzyć w nadprzyro- 
dzone przyczyny, niż w prostą logikę zjawisk. Jest 
to bardzo rozpowszechnione zboczenie umysłu o 
charakte:ze chwilami tak epidemiczunym, jak w 
średnie, wiekach orgie czarownic i opętanych. 
Gdy medium opowiada komuś na seansie, że wi- 
„zi jego wuja zmarłego i opisuje wzrost tego 
wuja, ubiór, brodę i kolor włosów, żaden pra- 
wdziwy spirytysta nie przypuści, że cała ta mą- 
drość može się opierać na dyskretnych  wywia- 
dach u przyjaciół i znajomych nieboszczyka, lecz 
upatruje w tem objawienie. 

Gdy niegdyś jakiś kuglarz wmówił w grono 
spirytystów, że posiada zdolności medyumiczne 1 
podrobił doskonale wszystkie aporty, głosy z wy- 
Żyny, ba! nawet materyalizacye, ogłoszono Da- 
tychiniast sprawozdanie tego saensu w pismach 
okultyzmu, jako dokument spirytystyczny. A gdy 
potem kugłarz przyznał się publicznie, źe zakpił 
sobie z panów  spirytystów, oświadczono fowé 
court, że kłamie, że jest przekupiony przez wro- 
gów „prawdy“, że zaparł się za grosze Judaszo- 
we własnego medyumizmu, aby zagasić „światło“. 
Ba! gdy w procesie Anny Rothe pokazano kilku 
spirytystom spodnicę oszustki z przyczepionym 
s”nurem gwożdzików, jeden z nich odparł z po- 
gardą ; 

— I czegóż to dowodzi? To figiel ajentów 
policyjnych. Niechaj mi sąd udowodni, że tej 
spodnicy z rozmysłem nie podsunięto, jako fal- 
szywy corpus delicti. 

Jednym z najciekawszych eksperymentów 
spirylystycznych są tak zw. fotografie duchów. 
Po Warszawie kursują one tuzinami, jedną z 
mch reprodukowano nawet niedawno w Dsiwach 
życia. Są to jakieś białe, prawie przejrzyste cie- 
nie, a smpirytyści twierdzą, że z duchów idą pro- 
mienie, niewidzialne wprawdzie dla oka, lecz 
oddziaływające na płytę fotograficzną. Twierdze- 
nie to ma nawet pozory naukowe, bo takie pro- 
mienie znane są od;dawna. Według dowodzenia 
spirytystów, fotografie duchów powstają w ten 
sposób, że medyum wyobraża sobie jakiegoś ści 
śle określonego ducha, kładzie następnie rękę na 
ciemni, aby prąd magnetyczny skierować ku so- 
czewce i potem zdejmuje obraz ducha cyto- 
wanego. 

Ta teorya o panowaniu żywych nad ducha- 
mi najwięcej może ośmieaszyła spirytyzm. Wundt 
postawił pytanie, jak sobie wyobrażać należy 
duchy jeżeli poglądy spirytystów uważać mamy 
zB trafne, I tak na nie odpowiadał: 

1) Pod względem fizycznym dusze zmarłych 
stają się niewolnicami ludzi żywych, zwanych 
medyami. Na rozkaz tych medyów duchy wyko- 
konywują przeważnie czyny, posiadające bez- 
względnie charakter bezcelowości: pukają, pod- 
noszą stoły 1 krzesła, grają na harmonice itd. 

2) Pod względem intelektnalnym znajdują 
się dusze w stanie godnym pożałowania, o ile 
probierzem tego stanu są ich popisy literackie na 
tabliczkach. Ta literatura tabliczkowa należy bez 
wyjątku do dziedziny wyższego i niższego idyo- 
tyzmu, przedewszystkiem jednak niższego, to 
znaczy, że pozbawiona jest zupełnie treści. 

8) V*zgłędnia najpomyślniejszym jest stan 
moralny duchów. Według wszystkich świadectw 
spirytystycznych s4 One najzupełniej nieszkodliwe. 

Tek mówi słynny Wundt, ale spirytyści 
mogą również słynne nazwiska przytoczyć na 
obronę swej nowej nauki. Crooces, Lombroso, 
Deszo:r, Hodgson, Hartman i Schopenhauer u- 
patruję przecież w spirytyzmie jakieś olbrzymie 
horyzonty, jakieś przedświty, z których wyłoni się 
może kiedyś słońce nieznane i promieniami swo- 
jemi przerobi i przecbrazi całą kalturą ludzką. 
Bodaj tak było! Załuję prawie, że mi nie dano 
tej wielkiej i ożywczej wiary. Niegdyś i ja wie- 
rzyłem w le „świty“. Ale im więcej za wska- 
zowłą „wierzących* zatapiałem aię w doświad- 
czeniach spirytystycznych, tem więcej kraina 
cudow wydała mi się kraimą obłędów ludzkich. 
Widziałem kilka najsłynniejszych medyów, ale 
wychodzitem z sransów zawsze z uczuciem, że 
żadne z nich niewarte rozwiązać rzemyków u 
wsewika takiego naprzykład... Cagl'ostra. Tamten 
był geniuszem szalbierstwa, tamten najświetniej- 


|z umysły swojej epoki oJśniewał, tamten, jak 
(kioś v wiedział, śmiał się śmiechem Zarathustry 


z tego świata, który „chce być oszukany, więc 
niechaj nim będzie“. A medya nasze? Ach! 
medya pukają w stoliki, rzucają róże i skubią 
za brody, To najświetniejsze numery ich re- 
pertuaru. 


KRONIKA. 
Lwów, dmia 9. Kwietnia 1903. 

aaieadarzyk. 

W piątek 10 kwiatnia. Wielki Piątek. — Gr, 
kat. Iłaryona Pr. — Kal. słow. Gorysława. 

Wschód słońca 5'29, zachód 6°35. 

W sob tę 11 kwietnia. Wielka Sobota. — Gr. kat, 
Merka, Kal. słow, Jaromira. 

Wachód słońca 5'28, zachód 6:36. 

W niedzielę 13 kwietnia D. Wielkanoc — 


kat. Joanna. — Kal. słow. Lubosława. 
Wschód słońca 5747, zachód 6'88. 


Gr. 


Codziennie przedstawienie, 


Administracya „Gazety Narodo- 
wej“ mieści się i nadal w domu pod 
l. 7. ul. Kopernika, tam więc należy 
uiszczać prenumeratę, zamawiać o- 
gloszemia, edbierać muraery naszego 
pisma, jako też zwracać się we wszy” 
stkich sprawach administracyjny. 
ekspedyey nych. RE 

Jedynie biura redakcyi „Gazety 
Narodowej“ przemienione zostaly do 
domu pod l. 40 ul. Sykstuska, I. p., 
obok głównego gmachu poczty. 


Cesarz przyjmował na ogólnych posłucha- 
niach w poniedziałek między innymi: delegata na- 
miestniotwa w Krakowie dra Adama Fedorowicza, 
członka izby panów Władysława Koraińskiego i dr, 
Eugeniusza Hauenschilda, 

Mianowanie. Minister skarbu zamianował 
geometrę ewidencyjnego I klasy Stefana Kiliana 
starszym geometrą ewidenoyjnym II kl. w IX kl. 
rangi 


Zatwierdzenie wyboru. Cesars zavwierdził 
wybór dra Władysława Czaykowskiego, adwokata 
i posła na sejm, na prezesa rady powiatowej w 
Przemyślu. 


Z armil. Cesarz przeniósł Maurycego 
Schmidta, zastępcę naczelnego komendanta obrony 
krajowej w stan spoczynku, wyrażając mu najwyż- 
sze zadowolenie, 

— Pobór dodatków krajowych. Cesarskie ze- 
uwolenie na pobór dodatków krajowych, o które 
Wydział krajowy zmuszony był prosić, z powodu, 
że Sejm nie został w właściwym czasie zwołany, 
a uchwalone przez Sejm prowizerynm budżetowe 
dane było tylko na ozas do końca marca b, r. — 
zostało wydane, Cesarz zezwolił mianowicie, ażeby 
w myśl uchwały Wydziału krajowego na pokrycie 
potrzeb krajowych pobierano prowizorycznie doda- 
tki krajowe także w miesiącu kwietniu b. r. we- 
dług wymiaru ustanowionego na rok 190% i pol 
warunkami unormowauymi najwyższem postanowie- 
niem z dnia |] lipea 1898. Prezydyum namieatnic- 
twa zarządziło bezzwłoczne ogłoszenie tego posta- 
nowienia w dzienniku ustaw i rozporządzeń krajo- 
wych. 


Reformy w armll. Rozporządzenie ministra 
wojny ogłasza, ke cesarz pozwolił, by w miarę do 
środków pieniężnych utworzone korpus prowianto- 
wych oficerów z dłużej służących podoficerów. 


Kronika lwowska. 


== Maestro don Lorenzo Porosi, który przyje- 
ohawszy l» Lwowa, zamieszkał w hoteln Geor- 
ges'a, przeniósł się wczoraj na zaprosiny ks. arcy- 
biskupa Bilozewskiego do pałacu aroybiskupiego, 
gdzie będzie mieszkał przez cały czas pobytu w 
naszem mieście. 
Dr. Franciszek Chłapowski, radca zdrowia 
zasłaśony bardzo lekarz w Poznańskiem, bawi w 
naszem mieście, 


Uroczystość mycia nóg dwunastu starcom 
odbyła się dziś rano w kościele archiFatedralnym. 
O godz. 8 rano przed wielkim ołtarzem ka arcy- 
biskup Bilczewski odprawił uroczystą mszę św. 
w czasie której konsekrowane były, według przy- 
jętego na dzień Wielkiego Czwartku zwyczaju — 
trzy Hostye. Jedna z nich spożytą została w cza- 
gie mszy ów., draga przeznaczona do odprawienia 
Liturgii w dniu jutrzejszym,  Wielkopiątkowym, 
trzecia zaś zostanie wystawiona w grobie Zbawi- 
ciela. Takie same msze odprawione zoatały we 
wszystkich kościołach, vwa czasie „Gloria“ zaś po 
raz ostatni odezwały się dzwony I odezwą się do- 
piero w czasie uroczystości rezurekcyjnej. W ka- 
tedrze przy asystencyi licznych kapłanów — ks, 
arcyb. Bilczewski dokonał poświęcenia Olejów éw.. 
mających służyć do namaszczania chorych, kate- 
chumenów, wiernych przy sakramencie bierzmowa- 
nia, kapłanów, biskupów, kościołów i rzeczy świę- 
tych, do służby Bożej przeznaczonych. Po Mszy 
św. Sanotizsimum przeniesione zostało do kaplicy, 
jutro zaś umieszczone zostanie w grobie Zbawi- 
ciela. W ten sam sposob odbywało się nabożeń- 
stwo dzisiejsze wielkoczwartkowe we wszystkich 
kościołach. 

W kościele archikatedralnym zaś zakończyło 
się myciem nóg 12 staroom. W białe płaszcze 
przybrani siędzieli rzędem w kościelnej nawie. O- 
taczał ich tłam publiczności zwabionej ciekawością, 
Nowe płaszcze i nowe buty każdy z nach otrzymał 
w darze. Do siedzących zbliżył 'się orszak księży 
z arcybiskupom na czele. Ks. Bilczewski umoczył 
każdemu nogi, towarzyszący mu zaś kapłan wrę- 
ozył każdemu 30 srebrników (20-helerzówek) U- 
roczystość ta jest pamiątką mycia nóg apostołom 
przez Jeznaa Ohrystusa: „To czyńcie na moją pa- 
miątkę!* Po nabożeństwie nastąpiła tak zwana 
rujnacya wszystkich ołtarzów w kościele na znak, 
że od tej pory aż do Wielkiej Niedzieli ustaje 
ofiara mszy św. Po nabożeństwie wszyscy staru- 
szkowie, kiórym myto nogi, zaproszeni zostali na 
obiad do pałacu arcybiskupiego. 

= Blara banku gal. dla handlu i przemysłu 
w Wielki Piątek i w Wielką Sobotę będą otwar- 
te jedynie od 9 rano do | w południe. 


== filara zawodu. W okolicy Szczerca zdarzy- 
ło się kilka wypadków tyfusu plamistego. Chorym 
s pomocą pośpieszył lekarz kolejowy i sądowy w 
Szczercu dr. Acker, a spełniając swój ciężki obo- 
wiąwek, sam się nabawił tej strasznej choroby i to 
w najgroźniejszej jej formie, jaką jest tzw. dur 
osutkowy. Przewisziony do Lwowa, zanim jeszcze 
choroba wybuchła s całą gwałtownością, znajduje 
się na klinice chorób zakaknych pod troskliwą opie- 
ką lekarzy tutejszych, którzy mają nadzieję ccalió 
pacyenta. Tyfus plamisty jest jedną z najbardziej 
zarażliwych chorób i najniebezpieczniejszy dla le- 
karzy. Niemal co roku porywa ofiary z szeregu 
tych właśnie, którzy narażając swoje Życie, usiłują 
cudze ratować. 


Kronika krajowa. 


Niesumienni wójtowi. Za zgodą wydziała 
kraj. złośyło namiestnictwo z urzędu naczelników 
gmin: Jana Widomakiego w Piwnicznej pow. No- 
wy Sącz, przeciw któremu toczy się śledztwo kar- 
no-sądowe z powodu zbrodni Oszustwa na szkodę 
gminy; Michała Krupę w Kopyśnie pow. Dobro- 
mil i Mateusza Filipka w Jankowcach a to x po- 
wodu sprzeniewierzenia pieniędzy gminnych. Zara- 
zem poleciło namiestnictwo starostom spowodowa» 
nie przeciw winnym wytoczenia śledztwa karno- 
sądowego. 

Nowe Czytolnio ludowe. Zarząd krakow- 
skiego Towarzystwa oświuty lučowej założył w mar- 
cu 1908 r. dwie nowe hbezp'atue ozytelnie ludowe 
w gminach: Grodzisko (powiat Strzyżów), Niena- 
dówka (powiat Kolbuszowa), oraz uzupełnił biblio- 
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Reczymy YF.. A r lo mana Braća Didolié 
naturalność W (a. d-imatyńskie polecają Lwów, wyłącznie ul. Czarnieckiego 3 


Początek o godz. 8 wieczór. 
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teki w 11 avioj założonych czytelniach w gmi- 
nach; Jeleśniag/ owiat Żywiec), Dobra (powiat Li- 
manowa), Kofienice (pow. Przemyśl), Demblin (p. 
Dabrowa), awornik raski (pow. Dobromil), Ryba- 
rzowico J” (powiat Biała), Szaflary (powiat Nowy 

, Górki (pow. Brzozów), Chomranice (powiat 
owy Targ) Jawornik (powiat ! Myślenice), Łom 
na (powiat Cieszyn na Śląsku austr.). Ogtłem ro- 
zesłano 693 książek wartości 413 koron. 

Z Załeszczyk piszą: Narodowcy ruscy od 
jakiegoś czasu zmienili taktykę, zaniechali szu- 
mnych pogióżek, a dla uśpienia naszej czujności, 
napisała nawet Swoboda bardzo sympatyczny arty- 
kuł przeciw strajkom, — cichaczem jednak przy- 
gotowują grunt do dalszych strajków i wysyłają 
na wszystkie strony agitatorów dla bałamucenia 
ludu. Jakimi ludźmi posłaguje się narodny komitet 
przy agitacyach, niech posłuży fakt aresztowania 
pod zarzutem agitacyi strajkowej niejakiego Józefa 
Szpytki w zaleszczyckim powiecie. Iludywiduum to, 
bez żadnego wykształcenia, zjawiło się przed kil- 
kunastu laty we Lwowie, a że nie mogło dostać 
żadnego zajęcia, poczęło wydawać dla chłopów 
ulotne pisemko pt. Pekolmi łysty. Zebrawszy dość 
sporo grosiwa od łatwowiernych chłopów tytułem 
prenumeraty, zawiesił p. Szpytko wydawnictwo a 
sam czmychnął. Po jakimś czasie przyjął obowią- 
zki naganiacza u ks. Stojałowskiego, lecz tam po- 
śliznęła mu się noga, bo wszedłszy w konflikt z 
władzami, dostał się do więzienia i przesiedział w 
Krakowie kilka miesięcy. Widząc, że w Galicyi 
usuwa mu się grunt pod nogami, przeniósł się na 
Bukowinę i tam wkręcił się do radakcyi Bukowy- 
my, lecz i tu długo nie popasał. Poznano się na 
jego zdolnościach, a kiedy w dodatku zaczął s'ę 
zapijać i awantnrować, wyrzucono go na bruk, 
Przyjechawszy dv Lwowa przed 2 laty wydał tu 
broszurę w języku polskim pt. „Tajemnice loteryi 
liczbowej“, licząc na to, że latwowierne kumoszki 
lwowskie rozchwycą w lot cały jej nakład. Zawiódł 
się jednak srodze, bo broszury tej nikt nie chciał 
kupować. Przeniósł się więc napowrót do Czernio- 
wiec i tam w spółce ze składaczem Grabowiczem, 
zasądzonym niedawno za sprzeniewierzenia na 8 
miesiące więzienia, począł wydawać obskurny dwu- 
tygodnik pt. Antychryst, a wydawszy go coś 2 
n mery zebrał prenumeratę i czmychnął do Gali- 
cyi, aby zorganizować strejki, Aresztowany ze- 
szłego roku za agitacyę, zasądzony został na 8 dni 
aresztu, wrócił potom do Lwowa i tu, jako mę- 
czennik dostał się do redakcyi Diła. 

Przed tygodniem wyjechał ze Lwowa, wysła= 
ny na prowincyę dla agitacyi strejkowej, a wczoraj 
aresztowano go w zaleszczyckim powiecie w dorau 
parocha Wielogórskiego. 

Przeciw Szpytce toczy się w lwowskim kra- 
jowym karnym sądzie także śledztwo o zbrodnię 
oszczerstwa, jakiej miał dopuścić się na osobie ks, 
Semionowa w Kołomyi. Szpytko przebywał także 
jakiś czas w Rosyi, gdzie był aresztowany «a 
włóczęgoatwo i wstręt do pracy, lecz stamtąd uda= 
ło mu się zbiedz. 


Kronika powszechna. 


§ Luiza Toskańska. Narodni Listy dowiadują 
się, że ks. Luiza Toskańska przybędzie na czas 
połcgn do zamku Brandeis nad Elbą, po rozwiąza- 
niu zaś przebywać będzie w szlacheckiej fundacyi 
dla pań w Hradczynie w Pradze. 

$ Kongres historyczny. Z Rzymu telegrafują: 
Na wozorajszem posiedzeniu międzynar: dowego 
kongresu historycznego Aleksander Jabłonowski 
(z Warszawy) wygłosił odczyt o swoim atlasie 
geograficznym Polski z czasów Batorego. Prof. dr. 
Dębiński (ze Lwowa) mówił o historyografii w 
Austryi. 

Rzym, jak zwykle o tej porze, pełen jest 
gości ubcych. @ošoi polskich jest dużo, a miano- 
wicie: pp. Janostwo Brzozowsoy, pani Swiejkow- 
ska, hr. Baworowski, księżna B. Radziwiłłowa, ks. 
Albert Radziwiłł, pani Zakrzewska itd. Na kon- 
gres rolniczy, który zaraz po świętach Wielkano- 
cy rozpoczyna się w Rzymie, przyjeżdża hr. Dzie 
duszycki z Jaeionowa. 

8 Stracenie Kłosowskiego. Onegdaj o godz. 9 
rano w Londynie powieszono mordercę Kłosowskie- 
go. Utrzymywał on do ostatniej chwili, że jest nie- 
winny i oświadczył, ża nie jest Polakiem Kłogow- 
skim, ale Amerykaninem Chapmanem Przed śmier- 
cią przyjął pociechy rel'gijne. 


R 


Dobry mąż. 
— Wyobraź pan sobie, 


— Nie dziwię się, on nigdy nie szukał roz- 
rywek, 


Z całego świata. 
(Donicsiealu telegraficzne.) 

Nowy Jork 9 kwietnia. Z Kolumbii na- 
deszła tu wiadomość, że dnia 22 zeszłego mie- 
siąca, niedalekG portu Galera de Zamba położona 
wioska Vivió została przez wybuch wulkanu zni- 
szczona; 60 ludzi poniosło śmierć, a bardzo wie- 
le jest rannych. 

Londyn 9 kwietnia. Daily Mail donosi 
z Nowego Jorku: W porcie nowojorskim wyda 
rzyła się podczas mgły katastrofa. Angielski pa 
rowiec pocztowy najechał na parowi:c Alleg 
hamy, który począł natychmiast tonąć. Podróż- 
nych i załogę zdołano uratować. 


Ze stowarzyszeń. 


Rada nadzorcza „Rodziny“ we Lwowie zbierze się 
10 maja o 9 rano w ratuszu. 


Walne zgromadzenie xarejestr, kasy zapomogowej 
stow. waaj. pom. kupców i młodzieży handlowej odbę- 
dzie się 18 bm. 


Zmarli. 
We Lwowie umarł Kazimierz P:zərwa Tot- 
majer, pocztmistrz zOchurowiec, przeżywszy lat 88. 


Stan powietrza. (Sprawozdanie contralzoj ssa- 
oyi meteorologicznej wa Wiedniu 1 austrym xich Aclei 
państwowych.) Dnia 8. kwietnia 1908 o godz. ia 7 rano 


Ozerniowce -+*—. "Tarnopol —*—, Lwòw +99, Skole 
-+46, Przemyśl —'—, Tarnów -+-—, Nowy Zagórz 
5:0, Kraków 4-72, Praga 5'4, Wiedeń +64, 
mmering —'—, Bndapeszt --4'4  [schl +26, Biva 


47—, Tryest +86, Celxjnsza, 
BE 


Głosy publiczności. 


Na budowę kościółka w Wolicy złożyli P.T.: 
Feliks Sozański z Kornalowie 100 koron, Kajeta- 
nowicz ze Skolego uzbierany grosz 10 k., Antoni 
Kotschy wójt z Doroźowa 4 k.. N. N. z Wykot 4 
k., Jakób Cisło z Kramarzówki 8 k., Eleonora Me- 
kler z Sambora 2 k. Dotychczas 480 k. 77 gr. — 
Wszystkim Dobrodziejom kościółka w Wolicy za- 
syłam serdeczne „Bóg zapłać“ i życzenia „Weso- 
łego Alleluja !“ 


Nadyby-Wojutycze, ks. Huciński, 


IKoniak* dalmatyńskie, chorwackie, francuskie 
Śliwowica SG 

Doskonałe Figi dalmatyńskie kilogram 40 ct. 
Przy większych zamówieniach z prowincyi stosowny opust 


4 — mm m mr 


Jak doświadczenie codziennie poucza, wiosna 
jest najlepszą porą do leczenia, a własność ta wy- 
zyskana w połączeniu z innemi środkami lecsni- 
czemi została udowodnioną przez publiczne świa- 
dectwa lekarskie świadczące wymownie, że najle- 
pszym środkiem wzmacniającym, jest w pierwszym 
rzędzie „Sanatogen*. Dzięki trafnym składnikom 
„Sanatogenu* jest on jednym z najpewniejszych 
środków wzmacniających, będących w stanie nozy- 
nić oran ludzki odpornym na szkodliwe zarazki 
edorobliwe a chorym i osłabionym przynosi świeże 
siły życia, 


"MAŁY FEJLETON. 
WIELKANOC. 


Wielka tajemnica Odkupienia, zakończona 
Zmartwychwstaniem Boga-Ozłowieka, przypadła 
przed świętami izraelskiemi „passach*, obchodzo- 
nemi corocznie podczas pierwszej pełni wiosennej 
na pamiątkę wyjścia izraelitów z Kgiptu. 

Początki tego święta u żydów giną w po- 
mroce dziejów. Prawdopodobnie było to święto 
wiosenne, do którego później przyłączono zna- 
czenie historyczne. 

Ponieważ wedle podań Jezus Chrystus umę- 
czony został w piątek przed dniem “sabbatu i 
świętami „passach* i pochowany trzeciego dnia 
zmartwychwstał, radosny więc ten dzień przye 
pada na niedzielę po pierwszej wiosennej pełni 
księżyca. 

Gminy chrześcijańskie, pochodzące od ży- 
dów, początkowo uroczystość Zmartwychwstania 
obchodziły łącznie z pamiątką ostatniej Wiecze- 
rzy Pańskiej, dzień drugi poświęcony był pamiątca 
śmierci, trzeci, sobota, Zmartwychwstaniu Je- 
zusa Chrystusa. Chrześcijanie, nawróceni z po- 
gan, dzień Zmartwychwstania obchodzili w nie- 
dzielę, dzień śmierci, to jest piątek, uważają za 
dzień postu i pokuty. 

Dopiero na soborze nicejskim, w r. 825 po- 
stanowiono pamiątkę Zmartwychwstania obcho- 
dzić w niedzielę, pamiątkę zaś Ukrzyżowania w pią- 
tex poprzedzający. 

Pierwotnie uroczystość świąt Wielkiejnocy 
trwała przez cały tydzień i dopiero sobór kon- 
ctancyjski ograniczył ją do trzech dni, to jest 
niedzieli, poniedziałku i wtorku, co utrzymało się 
jeszcze w kościele wschodnim, Papież Pius VI 
w r. 1775 swięta Wielkiejnocy ograniczył tylko 
do dwóch dni: niedziełi i poniedziałku, 

Z biegiem czasu ustalił się w Kościele ka- 
toliekim zwyczaj, aby poczynając od środy po- 
pielcowej dzień Zmartwychwstania poprzedzał post 
czterdziestodniowy, zwany powszechnie Wielkim 
postem. 

Ostatni tydzień od niedzieli kwietnej, czyli 
Palmowej, nazwanej tak, ponieważ w dniu tym 
wierni i duchowieństwo niosą na procesyi po- 
święcone palmy lub inne gałązki na pamiątkę 
iryumfalnego wjazdu Jezusa Chrystusa do Jero- 
zolimy, zowie się Wielkim tygodniem. Sama uro- 
czystość Zmartwychwstania Pańskiego rozpoczyna 
się już w Wielką sob: tę wieczorem. 

Co do obchodu pamiątki Zmartwychwstania 
zachodziła różnica pomiędzy rezmaitemi Kościo- 
łarai, dopiero na soborze nicejskim w roku 325 
postanowiono, aby wszystkie Kościoły obchodziły 
jednozgodnie święto Wielkiejnocy w niedzielę na- 
stępującą po wiosennej pełni księżyca, to jest po 
pierwszej pełni, przypadającej po dniu 80 marca, 
która, jeśli przypadnie na niedzielę, uroczystość 
obchodzoną być powinna w niedzielę następną. 
Pełnia ta nie jest jednakże astronomiczna, czyli 
rzeczywista, lecz średnia, następująca zawsze w 
14 dni po nowiu, licząc znów za dzień pierwszy. 

Wedle tego obliczenia, wprowadzonego do 
Kościoła rzymsko-katolickiego przez Dyonizyusza 
około roku 525, święta Wielkiej nocy przypaść 
mogą najwcześniej 22 marca, najpóżniej zaś 26 
kwietnia. W czasach pogańskich w porze tej 
przypadały wielkie święta wiosenne, po których 
jako pamiątka zachowały się do dziś dnia liczne 
zwyczaje i obrzędy. 

Jednym z takich zabytków jest rozpowsze- 
chniony u nas zwyczaj zastawiania w święta 
Wielkiejnocy „święconego”, który sięga czasów 
pogańskich. U Słowiar bowiem obchodzono bar- 


| dzo uroczyście święta wiosenne, podczas których 

i topiono bałwana Morany (Marzany), jako symbol 

| śmierci (zimy). Stąd prawdopodobnie zachował 

M | się śinigust (dyngus), zwyczaj wzajemnego zlewa- 

i [ mój Henryk — to | nia się wodą, praktykowany u nas w drugi dzień 
niezrównany mąż, Całe wieczory przepędza ze mną. | 


Wielkiejnocy. 

Swięcone, które w uroczystość Wielkiejnocy 
znaleść się u nas musi zarówno na stole boga- 
cza, jako też i biedaka, w dawnych czasach było 
dumą naszych gospodyń, tak dobrze w pałacach 
magnatów, jako też i w lepiankach kmiotków. 

Kroniki z lat dawnych pozostawiły nam o- 
pisy święconego, w którem sztuka kucharska 
walczyła o lepsze z piekarstwem, a ubranie stołu 
dochodziło do artyzmu, przyczem domy magna- 
ckie, a nawet i średnio zamożne przesadzały się 
w obfitości przygotowanego jadła i napoju. Zwy- 
czaj ten tak dalece zakorzenił się u nas, tak 
wsiąknął w krew naszą, że i dziś jeszcze naju- 
boższy czuje się upośledzonym podwójnie, jeśli 
nie ma za co przygotować święconego, bodajby 
złożonego z jajka, bochenka chleba i kawałka 
mięsa, które by mógł z równymi sobie biedakami 
podzielić przy wzajemnych życzeniach wesołego 
Alleluja. 


Ruch artystyczno-literacki. 


* Ludwik Bańkowski, starszy komisarz skar- 
bowy we Lwowie wydał przepisy o podatku spo- 
żywczym od wina i mięsa. Broszura, licząca 144 
stronic, napisana jest po niesiiecku i ma tytuł 
„Wein- vnd Fleisch- Verzehrungestenergesetze samt 
deu darauf Bozug habenden Ministerial Erliissen, 
sow 8 Entscheidungen des Obersten Gerichtshofes“, 


* Drugi koncert „Lutni“, wykonany wczoraj 
w sali „Filharmonii lwowskiej“ rozpoczął się do- 
skonałem wykonaniem utworu Zygmantaą Noskow= 
skiego p. t. „Rok w pieśni ludowej”, kompozyoyi 
opartej na ludowych pieśniach, zgrabnie harmoni- 
zowanych i słożouych na chór mięszany, solowe 
głosy i orkiestrę. Drugim większym utworem wozo- 
raj wykonanym były lamentacye na sola soprano- 
w , chór mięszany i orkiestrę p. t, „Gallia“ Ka- 
rola Gounoda; jestto kantata żałobna do pieśni 
Jeremiasza, napisana pod wpływem klęski Francu- 
zów. spowodowanej wojną niemiecko francuską 
(1870). Została ona skomponowaną do otwarcia 
wystawy wszechświatowej w Parjżu w r. 1871 i 
tamże po raz pierwszy wykonano ten utwór, Cała 
ta kompozycya była sumiennie przez dyrygenta p. 
Cetwińskiego przygotowaną a ostatnie dwa ustępy 
a zwłaszcza finał „Jerusalem, revertere ad Domi« 
num“ Z precyzją i temperamentem przez chór 


ka. 


-0m 


BF- W niedzielę i święta 2 przedstawienia. 88. 


Bilety są woześniej do nabycia u Plohna — ul. Karola Ludwika 9. 


„Lutni* wykonany, wywołał głębokie wrażenie i 
był przez nader liczną publiczność bardzo gorąco 
oklaskiwanym. 

Ustępy solowe odśpiewała b. artystka opery 
pni Pawlików-Nowakowska a 2anzykalną ińterpre- 
tacyą aryi z „Giocondy* Ponchielliege udowodniła 
artystka, * iż zalety sceniczne a nadewszystko pię- 
kny jej głos nie zmieniły się na niekorzyść, po- 
mimo, iż pni Pawlików Nowakowska już od wielu 
lat zaniechała publicznych występów. — Orkiestra 
filharmonijna pod kierownictwem p. Czelańskiego 
wykonała pięknie wyjątek z Heubergera „Suita 
wschodnia“ i oryginainą w nastroju i pomysłach 
kompozycyę Fibicha „Wieczorem“. (gr.) 

* „Mojżesz“ Peroslego. Program obydwó:h 


wielkich koncertów, które odbędą się we wtorek i 


czwartek przyszłego tygodnia w Filharmonf pod 
kierunkiem ks. Wawrzyńca Perosiego, uległ pe- 
wnej zmianie, ale takiej, którą melomani nasi po- 
witają niewątpliwie z prawdsziwem zsdowoleniem. 
Oto — jak donosi dyrekcya Filharmonii — na 
obydwóch tych koncertach, oprócz zapowiedzianych 
już dzieł: „Wjazd Chrystnsa do Jerozolimy" (wto- 
rek) i „Męka Chrystusa“ (czwartek), wykonana zo- 
stanie dwukrotnie część czwarta ze słynnego ora- 
toryum ks. Perosiego, a ta część jego, którą u-ły- 
szymy w obydwóch koncertach w Filharmonii, na- 
leży do najpiękniejszych i stawiana jest słusznie 
w rzędzie najgenialniejszych utworów tego ro- 
dzaja. : 
Repertuar Iwowskiego teatru miejskiego. 
W niedzielę 12 bm. popoł. „Wolny strzelec“ opera 
Webera, 
W niedzielę 12 bm. wieczór „Mieszczanie“ Głor- 
kiego. 
W poniedziałek 18 bm, popołud in „Na zawsze* 
dramąt Rydla. 
W poniedziałek 18 bm, wieczór 
na“ operetka Reinharda. 
, We wtorek 14 bm. popol. „Jaó i Małgosia“ Hum- 


„Słodlia dziewosy- 


P 

W wtorek 14 bm. wieczór „Markis ie Priola* La- 
va 

We środę 16 bm. wieczór 
senet'a. 

We czwartek 16 bm. po raz pierwszy: „Przed po: 
jedynkiam* komedya w 1 akcie przez Wandę Pilecką i 
nBtary mąż" Korzeniowskiego. 

Repertuar Filharmonii Ilwowski 2j. 

W niedzielą 13 bm. Koncert ze współadziałem 
Franciszką Ondrsziozka, skrzypka. — Ceny miejsc po- 
pularne- 


„Manon“ opera Mas- 


e 
W poniedziałek 18 bm. Koncert popularny. 

We wtorek 14 bm. Wielki koncert pod dyrekcyą 
kz. Wawrzyńca Perosiego, ze współudziałem Józefa La 
Puma, Antoniego Subelico i Giowannego Polese. Wy 
konane zostanie oratorynm w dwóch częściach ks. Wa- 
wrzyńca Perosiego, p. t. „Wjazd Chrystusa do Jero- 
solimy*, 

We ozwartok 16 bm. Wielki koncert pod osobistą 
dyrekcyą ks. Wawrzyńca Perosiego, ze współudziałem 
Józefa La Puma, Antoniego Subelico i Giowannego Po- 
lese. Wykonana zostanie „Męka Chrystusa, sw. trylogia 
ks. Wawrzyńca Perosiego. 


Z WARSZAWY. 
(Pocztą). 

— W salonach ordynata hr. Zamoyskiego 
odbyło się wczoraj zebranie około 100 osób, oby- 
wateli z całego kraju, przy licznym udziale arty. 
stów, publicystów i literatów, w sprawie położenia 
fundamentów » ateryalnych i zorganizowania komi- 
tetu opiekuńczego dla szkoły sztuk pięknych w 
Warszawie. Ordynat br. Zamoyski powitał zebra- 
nych w serdecznych słowach i wyjaśnił cel zebra- 
nia. Następnie przystąpiono do podpisywania de- 
klaracyi członków założycieli, Zgłoszono ogółem 
deklaracyj na gumę 81.520 rubli na pierwsze 5- 
lecie szkoły. Wybrano 4 ozłonków rady i inne ka- 
tegorye po dwóch, Wybrano ordynata hr. Maury- 
cego Zamoyskiego, ordynata hr. Adama Krasiń- 
akiego, dra Teodora Damna, Józefa hr. Potockiego, 
Józefa bar. Weyssenhofa, Wład, Marconiego, Ja- 
kóba Glassa i Kazimierza Obrębowicza. 


Z POZNANIA. 


(Telegrafem i pocztą). 

— Dziennik poznańskó pisze: Nie wolno 
żenić się z Polkami. Kuryer Ilanowerski, organ 
półurzędowy donosi, że wielu urzędników Niemców 
w Opolskiem, którzy mają za żony Polki będzie 
przeniesionych najpóźniej do 1 lipca b. r. do West- 
falii i Nadrenii. 

— Desiennik poznański pisze: Dr. Karol 
Lowakowski wypowiedział w Paryża w 40 roczni- 
cę powstania z r. 1868 mowę do młodzieży, która 
teraz wyszła z draku. Mowa jest tego rodzaju, że 
lepszej sobie pp. hakatyści życeyó nie mogą na 
poparcie swych teoryj i praktyk  prześladowozych. 
Pełno z niej wkrótce pp. ministrowie będą mieli 
wycinków w tekach antipolskich, — Potępiamy 
najenergiczniej rewolucyjną działalność pp. Lewa- 
kowskich i towarzyszy, a ponieważ i T. T. Jeż 
(Miłkowski) do nich należy, oświadczamy, że nie 
ogłesimy odezwy, nadesłanej nam ze Lwowa, któ- 
ra to odezwa wzywa do składek na „dar narodo- 
wy” dla sędziwego autora. Wszystkie powieści 
jego tohną duchem rewolucyjnym. My tego kie- 
runku popierać nie możemy i ostrzegamy teź 
wszystkich czytelników, żeby do tej sprawy ręki 
nie przykładali, 


— A  m—>—m — Å 


Główna wygrana. 


Ach, jaki ja byłem szczęśliwy dawniej! Mia- 
łem wszystko, eo tylko było mi potrzebne, a przy- 
tem byłem miody, zdrowy i wszystko cieszyło 
mnie: i błękit nieba i śpiew ptaków, a nawet 
krzyk sowy w nocy i deszczyk, mżący cały 
dzień. Najwięcej jednak cieszyło mnie moje 
własne pja“. 

Zresztą, co tu mówić! Dni płynęły mi w ra- 
dości, szczęściu i zadowoleniu. 

Niestety, trzy tygodnie temu wszystko się 
zmieniło. Los nie oszczędził mnie. Spotkał mnie 
cios straszny, nieszczęście okropne, tem bardziej, 
że niespodziewane i przytem przyszło pod taką 
zachwycającą postacią | 

Wygrałem główny los! 

W chwili, gdy odebrałem rulony złota, po- 
żegnałem szczęście na wieki. Pużegnałem szczę- 
ście, spokój, zadowolenie. Gły tylko zostałem bo- 
gaczem, stałem się odrazu starcem zdenerwowa- 
nym i gwałtownie siwiejącym. 

Ludzie, którzy pragniecie wygranej, zamiast 
zadowolić się ter , co posiadacie, posłuchajcie 
smutnej mojej historyi. Oby mój los tragiczny o- 
tworzył wam oczy, obyście przestali marzyć o 
wygranej! Przysięgam wam, że o ile pamiętam 
historyę, żaden śmiertelnik, za nierozsądne żąda- 
nie, nie poniósł tak strasznej kary, na jaką mnie 
los okrutny skazał. 

Nie myślcie, że odrazu pojąłem cały ogrom 
mego nieszczęścia. Przeciwnie, uś'niechałem się 
wesoło i z pogardą patrzałem na otaczających, 
gdy odbierałem w banku pieniądze, Kładąc do 
kieszeni surduta, kamizelki i palta ciężkie rulo- 
ny, nie pomyfiałem ani na chwilę, że przy piersi 
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Ostatnie wiadomości. 


Z Wiednia telegrafują: Prezydent gabinetu 
węgierskiego p. Szell był wczoraj na audyencyi 
u cesarza. Po audyencyi tej udał się do pałacu 
hr. Gołuchowskiego i odbył z nim dłuższą kon- 
ferencyę, poczem pojechał do rałacu dra Koer- 
bera i zostawił swą kartę w ministerstwie. Na- 
stępnie konferował z bawiącym we Wiedniu pre- 
zydentem Izby poselskiej sejmu węgierskiego hr. 
Albertem Apponyim i ministrem honwedów br. 
Fejervarym. Konferencya dotyczyła sytuacyi par- 
lamentarnej na Węgrzech. Drugą konferencyę mie- 
li obaj ministrowie obrony krajowej, węgierski i 
austryacki: baron Foejervary i hrabia Welsers- 
heimb. 

Dzis p. Szell i hr. Fejervary znów zostali 
powołani na audyencyę do cesarza. Na wczoraj- 
szej audyencyi przedstawił p. Szell cesarzowi 
ostatnią uchwałę stronnictwa niezawisłości, które 
postanowiło prowadzić także obstrukcyę przeciw 
prowizoryum budżetowemu i przedłożył warunki, 
pod jakimi mógłby być ze stronnietwem niezawi- 
sem zawarty kompromis, w sprawie przepuszcze- 
nia ważniejszych przędłożeń rządowych, natural- 
n.e z wyjątkiem ustawy wojskowej, gdyż na nią 
stronnictwo to absolutaie pod żadnym warunkiem 
zgodzić się nie chce. 

Na święta wyjeżdża p. Szell do dóbr swoich 
w Ratot, po świętach zaraz powraca do Buda- 
pesztu. 


Telegramy i telelonematy. 


Nytuacya. 

Wiedeń 9 kwietnia. (Tel. pryw.) Szell 
wyjechał dziś rano z Wiednia. 

Minister Fejervary został jeszcze we Wie- 
dniu i był obecnym na konferencyi, która odbyła 
się dziś w ministerstwie wojny pod przewodni- 
ctwem ministra wojny Pitreicha. 

Dnia 17 bm. przybędzie Szell znowu do 
Wiednia. Przypuszczają, Że do tego czasu wy- 
pracowane będą kompromisowe wnioski z opo- 


|zycyą węgierską. 


Sprawa cukrowa, 
Wiedeń 9 kwietnia. (Telegram prywatny.) 
Jak słychać profesor uniwersytetu radca dworu 
Lammasch ma być delegowany jako zasiępca 
Austryi na międzynarodowej konferencyi w spra- 
wie cukrowej, które z pozzątkiem maja odbędzie 
się w Brukaelii. 


Nieudały zamach na króla 
Edwarda VIE. 

Londyn 9 kwietnia. (Tel. pryw.) Morning 
Leader otrzymuje wiadomość, pochodzącą z Liz- 
bony (Telegramów władze portugalskie nie pu- 
szczają), że zngielscy tajni ajenci policyjni po- 
znali w osobie słażącego króla Alfonsa notory- 
cznego anarchistę, który przez kilka dni był w 
świcie króla angielskiego. Uwięziono go natych- 
miast. Mimo, że władze utrzymują tajemnicę, do- 
stała się ona do wiadomości publicznej. Wiadomo 
również, że policya przedsięweźmie cały szereg 
aresztowań anarchistów i że anarchiści przygoto- 
wali już zamach, k'óry policya w czas wykryła. 


Nakazana owacya. 

Drezno 9 kwietnia (Tel. pryw.) Dyrekcya 
kolei państwowych wydała dziwny okólnik urzę- 
dowy, aby ci urzędnicy, którzy w dniu powrotu 
króla do Drezna wolni są od służby, oczekiwali 
króla w ulicach, któremi będzie powracał. Córki 
ich mają wystąpić w białych albo jasnych suk- 
niach, Urzędnicy musieli podpisać rewersy, zobo- 
wiązując się w imieniu swem i rodziny, że przy- 
łączą się do demonstracyi na cześć króla. 


Zamach stanu w Serbii. 

Belgrad 9 kwietnia. Male Noviny z za- 
dowoleniem omawiają proklamacye króla i za- 
zaaczają, że proklamacye zdruzgotały tylko pe- 
wne stronnicze aspiracye, zmierzające do celu 
sprzecznego z konstytucyą. 

Prowizoryczna ustawa prasowa wymaga 
kaucyi 5000 franków i dowodu uzdolnienia reda- 
daktorów. Wskutek tego 18 czasopism polity- 
cznych, wychodzących w Belgradzie, z czego jest 
16 codziennych gazet, zawiesi wydawnictwo. 


Macedonia. 
Konstantynopol 9 kwietnia. Austro- 
węgierska i rosyjska ambasada zawiadomiła 


| 
własnej grzeję żmiję. Z troskliwością, starannie | 
zapiąłem surdui i palto. 

Gdy powróciłem do domu, radosne i wesołe 
usposobienie mieopuszczało mnie. Wciąż patrza- 
łem na świat przez różowe okulary. Przeliczyłem 
pieniądze z pięćdziesiąt razy. Rozwinąłem rulony, 
poukładałem złote krążki w długie szeregi i długo, 
dłago patrzałem na nie. 

Znajomy przędnik w banku, w którym od- 
bierałem pieniątize, człowiek w sprawach finan- 
sowych biegły i doświadczony, radził mi, abym 
pieniądze ulokował w akcyach i obligacyach, któ- 
rych nszwy były mi dotąd <upełnie obce. Lecz na 
załatwienie tego było już za późno, trzeba było 
pieniądze zatrzymać przy sobie do następnego 
dnia. 

Tu zaczęły się moje kłopoty, pierwsza w ży- 
ciu troska. Gdzież tu w mieszkaniu znaleźć bez- 
pieczne schronienie dla skarbu? Dotychczas go- 
t+wkę, jaką rozporządzałem, chowałem zawsze 
w blaszanem pudełku od tytoniu; gdy suma była 
większa... objętością, np. w srebrze, kasa mie- 
ściła się w szufladzie biurka. 

Rzecz prosta, że obecnie nie można było 
myśleć nawet o tych dwóch skrytkach; najprzód 
pieniądze nie zmieściłyby się, następnie — szuf- 
lada od niepamiętnych czasów nie posiadała ani 
klucza, ani nawet zamka. Wahałem się tedy po- 
między rurą piecową (w powieściach francuzkich 
czytałem o tem nieraz) a małą szafką, w której 
spoczywają zwykle moje utwory. Nagle błysnęła 
mi myśl szczęśliwa, gdy spojrzałem na stare, 
mocno już spracowane pianino. Podniosłem wieko, 
ułożyłem wewnątrz rulony i paczki banknotów i... 
odeteinąłem głęboko. 

Na razie byłem spokojny, lecz wkrótce prze- 
konałem się, co to był za spokój. Zawsze mó- 
wiono mi, że sypiam tak, że wystrzały armatnie 
nie potrafią mię zbudzić — tej nocy budził mnie 
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Portę, że według otrzymanych poufnie wiadomo- 
ści, Albańczycy obozujący koło Mitrowicy, ukła- 
dają atak w nocy na miasto. Porta wydała 
wskutek tego odpowiednie rozkazy. 

Na wypadek, gdyby komisya, wysłana dla 
uspokojenia Albańczyków, nie osiągnęła tego 
celu, jest Porta zdecydowaną natychmiast po 
skonsygnowaniu 24.000 żołnierzy, przystąpić do 
stłumienia oporu w Macedonii przemocą. 

Donoszą, że Sarafow miał ujść i jest w 
drodz3 do Sofii, dokąd zwołano zjazd wszystkich 
prezesów komitetów macedońskich. 

Porta otrzymała wiadomość, że mace- 
dońskie komitety układają na 15 bm. 
wybuch powszechnego powstania 
w Macedonii. Mimo, iż nie dają wiary tej 
wiadomości, wydała Porta nadzwyczajne zarzą- 
dzenia i średki ostrożności. 

Belgrad 9 kwietnia. (Tel. pryw.) Dotych- 
czas nie ma oficyalnej wiadomości o śmierci kon- 
sula rosyjskiego w Mitrowicy. 


Ntrajki. 

Haga d. 9. kwietnia. Druga Izba 80 gło- 
sami przeciw 6 przyjęła artykuł 1 ustawy anti- 
strajkowej. Przeciw ustawie głosowali tylke so- 
cyaliści. 

Haga 9 kwietnia. W ciągu obrad w dru- 
giej Izbie przyszło do burzliwych scen przy oma- 
wianiu artykułu II o karach dla robotników ko- 
lejowych, rozpoczynających strajk. Skrajna lewi- 
ca oświadczyła, że będzie głosowała za artyku- 
łem, ponieważ uregulowanie stosunków płacy ko- 
lejowych robotników uważa za wystarczające. 

Rotterdam 9 kwietnia. Straż wojskowa 
na torze kolejowym dała ognia do 4 robotników, 
którzy mimo wezwania nie chcieli ustąpić. Jeden 
robotnik zabity. 

Amsterdama 9 kwietnia. Miejscy robo- 
tnicy uchwalili dziś rozpocząć bezrobocie, tylko 
część chce dalej pracować. Dla wzmocnienia za- 
łogi mają przyjść nowe posiłki wojskowe, ponie- 
waż obecna załoga, licząca 4.500 ludzi wydaje 
się niewystarczająca. W mieście panuje spokój. 


Rzym 9 kwietnia. Wczoraj o godz, !/,7 
wieczór przyszło do zbiegowiska strajkujących na 
ulicy Torre Argentina. Straż policyjna rozprószyła 
tłum. Wieczór upłynął w spokoju. Oświetlenie 
miasta funkcyonuje prawidłowo. W piekarniach 
i rzeźniach pracują żołnierze. 

Minister spraw wewnętrznych Giolitti ma 
dziś przybyć do Rzymu. 

Sądzą, że strajk, który jest zresztą częściowy, 
skończy się najpóźniej jutro. 


Bazylea 9 kwietna. Strajk robotników bu- 
downiczych przybiera poważny charakter. Na 
wczorajszem wieczornem zgromadzeniu oświad- 
czono się za powszechnym strajkiem. 


Marokko, 

Madryt 9 kwietnia. Wiadomości z Melilli 
(w Marokko) są sprzeczne. Dzieuniki liberalne 
donoszą, że Marokkańczycy zajęli forty tego 
miasta 1 wzięli do niewoli oddziały wojska suł- 
tański>go, które nadto poniosło wielkie straty. 
Heraldo otrzymał telegram z doniesieniem, że 
powstańcy stracili we wczorajszej walce 30 lu 
dzi. Dziś toczy się walka dalej. Maurowie nie 
ostrzeliwują miejsc obsadzonych przez Hisz- 
panów. 


Wiedeń 9 kwietnia. Wśród zwykłego 
ceremoniału odbyło się dziś w sali ceremonialnej 
Burgu mycie nóg dwunastu starcom, dokonane 
przez cesarz”, w vbecności bawiących we Wie- 
dniu arcyksiążąt, dygnitarzy i ciała dyploma- 
tycznego. 

Gibraltar © kwietnia. Król angielski 
Edward wysiadł tu dziś na ląd, witany przez 
gubernatora i przedstawicieli władz. Król za- 
mieszkał w pałacu gubernatora. 

©ap Haitiem 9 kwietnia. Z Kottni koło 
San Domingo przybył goniec z wiadomością, że 
przed głównem miastem stoi 3.000 wojska rzą- 
dowego. Przedmieście San Carlos już zajęte; a 
wojsko przygotowuje się do ataku na główne 
miasto. Trzech generałów powstańców poległo. 


szmer przebiegającej przez pokój myszy. Dawniej 
miewałem zwykle sny przyjemne, dziś śniły mi 
się napady, pożary, rabunki. Co półgodziny bu- 
dziłem się z przestrachem, zimnym oblany 
potem, zrywałem się z łóżka i biegłem zajrzeć 
do pianina. 

Rano wstałem znużony, zbity i chory. Wy- 
mieniłem gotówkę na najrozmaitsze akcye i obli: 
gacye francuzkie, włoskie, wschodnie, nawet 
chińskie, kupiłem kasę ogniotrwałą i postawiłem 
ją w sypialni. Posłuchałem jednak rady mego 
znajomego z banku i do kasy schowałem wszyst- 
kie niedrukowane dotąd własne poezye liryczne 
i odrzucone artykuły. Kasa miała służyć tylko do 
odwrócenia uwagi złodziei, którzy obecnie 
mają sposoby otworzenia najlepszej kasy ognio- 
trwałej. 
Papiery wartościowe włożyłem w stare o- 
kładki, owinąłem niebieskim papierem, ohwiąza- 
łem najzwyczajniejszym szpagatem, a na wierzchu 
wypisałem  wielkiemi literami: „Licha-tsin-tse, 
czyli Syn nieba. Dramat historyczny wierszem, 
w pięciu aktach, z prologiem i epilogiem*. Pa- 
kiecik schowałem do szafki i byłem pewny, że 
nieznajdzie się żaden śmiertelnik tak odważny, 
aby otworzył podobny rękopis. 

Tego samego dnia dzienniki w rubryce „2 
ostatniej chwili* tłustym drukiem podały nazwi- 
sko szczęśliwca, na którego los padła główna 
wygrana, —moje własne nazwisko. Nazajutrz wy- 
słany specyalnie dyżurny listonosz przyniósł mi 
w dwóch torbach adresowane do mnie listy. Za- 
cząłem je otwierać — wszystkie zawierały prośby 
o wsparcia. Odłożyłem to zajęcie na później, za- 
mierzając niektóre uwzględnić. Niestety, następne- 
go dnia listów przyszło dwa razy więcej, Trwało 
to przez trzy dni. Po kilku dniach pauzy, znowu 
zaczęły przychodzić bez liku, lecz innej już treści; 
„Głupi ale szczęśliwy”, „Dobrze mówią, że fortu- 
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Algier 9 kwietnia. Według depeszy z 
Nedruma, na granicy Oranu, wojska prezydenta 
napadły na szczep, mieszkający w pobliżu Fezu, 
liczący około 20.000 ludzi i prawie zupełnie go 
zniosły, tylko nie wielka liczba uszła z po- 
gromu. 


Rozmaitości. 

42 Muzeum Luwru. Przypuszczalna nieautenty- 
czność tyary Naitafernesa zwróciła uwagę prasy 
francuskiej na muzeum Luwru i na wszelkie nie- 
dogodności obecnego pomieszczenia zbiorów. Każde 
muzeum powinno mieć dużo przestrzeni, sale Śre- 
dniej wielkości, niezbyt wysokie i dobrze oświetlo- 
ne. Otóż Luwr jest starym pałacem, złożonyn. z 
wielu części, przybndowanych z biegiem czasu. 
Obok muzeum, nad niem, pod niem mieszczą się 
dwu ministerya, rury od pieców i kominów przecho 
dzą przez Ściany, tak iż niebezoieczeństwo pożaru 
grozi woiąż zbiorom sztuki. Salony muzeum są 
albo za małe albo za daśe, a wszędzie za wysokie, 
obrasy wiszą w trzy i cztery rzędy; wielu nie mo- 
żna dojrzeć, bo są zawieszone na wysokości odpo- 
wiadającej trzeciemu piętru. Dzienniki krytykują 
nietylko pomieszczenie i wartość zbiorów. Braknie 
całych epok zwłaszcza w dziale rzeźb starożytnych; 
za dużo jest dzieł dragorzędnej wartości. W za- 
kresie malarstwa kolekcye są nierównomierne, za 
dużo jest obrazów szkoły włoskiej z XV, XVI a 
zwłaszcza XVII i XVIII wieku, za wiele rzymskich 
i bolońskich, za mało weneckich a zwłaszcza flo- 
renckich, za n.ało hiszpańskich i angielskich, a co 
najdsiwniejsza— bardzo mało francuskich z XVIII 
i XIX wieku. Lnwr zawiera skarby i miernoty — 
brak mu dzieł cennych i pięknych. Dla zapełnie- 
nia tych braków potrzeba dużo pieniędzy, a do nie- 
dawna Luwr był bardzo żle uposażony. Wszystkie 
cztery muzea narodowe miały do rozporządzenia 
razem 162.000 fr. rocznie. Ten fnndusz musiał być 
wydany bez względu, ozy było, czy też nie było 
cennych nabytków na artystycznym rynku. Nie 
mogąc robić oszczędności, zarząd Luwru wydawał 
za dużo na małe kopna; a brakło mu pieniędzy na 
większe akwizycye, nabywane zwykle przez muzea 
angielskie lub niemieckie—jedyne obrazy Watteau, 
jakie posiada, są darem prywatnym. „Les Glanen- 
sest arcydzieło Milleta zostało ofiarowane przez 
panią Pommery, Subwencya muzeów francuskich 
jest śmiesznie małą w porównania z funduszami, 
jakiemi rozporządzają inne. British Muzeum wydaje 
800.000 fr. rocznie i muzeum  berlińskie ma do 
dyspozycyi 510.000 franków. Zbiory w Luwrze były 
gromadzone od r. 1750, w r. 1798 konwent po- 
mieścił tam wszystkie kolekcye królów francuskich, 
tworząc zaczątek muzeum. Rząd konsalarny w r. 


1802 stworzył muzeum Luksemburskie dla malar- | jig 


stwa i rzeźby współczesnej; rząd Ludwika Filipa 
założył w r. 1887 muzeum wersalskie dla historyi 
Francyi; zbiory w Saint-Ge-main powstały za dru- 
giego cesarstwa w r. 1867 dla starożytności naro- 
dowych. 

Q Katastrofa żywiołowa. Teraz dopiero nad- 
chodzą wiadomości o katastrofie, która nawiedziła 
d. 14 stycznia r. b. archipelag wysp Tuamotu, w 
Oceanii francuskiej, Archipelag ten składa się z 
78 wysepek, które zajmują 978 kim. kw. przestrze- 
ni i mają 5.400 mieszkańców, tradniących się po- 
łowem muszli perłowych. Już 11 stycznia w po- 
wietrzu i na niebie ukazywały się oznaki nadcho 
dzącego cyklonu, a d. 14 powstała olbrzymia, 18 
metrów wysoka, fala z głębi morza i zwaliła się 
na wysepki. Większość ich wznosi się zaledwie 3 
do 4 metrów nad powierzchnią morza: przerażona 
ludność schroniła się tedy najpierw na szozyty 
palm kokosowych, ale rozhukana fala wyrywała je 
z korzeniami i nieszczęśliwi powodzianie tonęli bez 
ratunka. Ooalili się tylko ci, którzy zdołali do- 
trzeć na wysepki "yżej rołożone; płynęli godzinę 
i więcej, zanim dostali się na pokład statku „Ex- 
celstor*, który na szczęście przejeżdżał w pobliżu. 
Utonęło przeszło 1.000 osób, wśród których 8 
Europejezyków; na tem jednak liczba ofiar się 
nie skończyła, zginęły bowiem jeszcze dziesiątki lu: 
ludzi, skutkiem głodu; wiadomość o katastrofie 
doszła bowiem dv Tahiti, rezydencyi gubernatora, 
w 18 dni po oyklonie. Jakkolwiek zatem guberna- 
tor wysłał niezwłocznie statek z aitykułami ży- 
wności, pomoc ta była spóźniona. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie dnia 9 kwietnia 
Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa, 
Pamenica gotowa 7'50 do 7:75, pszenica nowa 740 do 
7:60, żyto gotowe 6'30 do 6'80, na term. 6— do6'20, 
owies obroczny got. 690 do 6'10, na term. 8:— do 625, 
jąozmień past. 525 do 575, jęczmień browarny 6— 
do 650, rzepak nowy 9%— do 950, Inianka —'— do 
——, groch pastewny 6-— do 650, groch do gotowania 
7:50 do 10-50, wyka 6:50 do 600, bobik 6'50 do 6%, 
hreczka 6-00 do 626, kukurudza nowa 5'50 do 6'00, stara 
0:— do 0, chmiel za 56 kilo —— do —'—. koniczyna 
czerwona 70— do 90*—, biała 66— do 90 —, szwedzka 
60:— do 90'—, tymotka 85— do 40— 

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 1650 do 18-76 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 3'50 do 975. 
Usposobienie słabsze, ruch anpełnie ograniczony. 


Wiedeń dnia 9 kwietnia. Kurs w koz, i po 60 
klgr. Notowabo: pazenicę na wiosnę 7'74 ab 7:76, Żyto 
ne wiosnę 697 do 6'99 kukurndza na listopad —— 
kuknradza na maj-czerwiec —*—, owies na wiosnę 6'82 
do 6'88, rzepak na sty: zeżeluty —'—, rzejak oa sier- 
pień-wrzesicń —'—, olej rzepakowy na styczeń-kwiecień 
=* do ——, - 

Usposobienie siln + 

Stan powiatrza. piękną. 

Wiedeń 9 kwietnia. Oukier (spopojnie) 2235 :o 
Ą Nafta galcyjska —'— do —* Spirytus 38 60 
o —— 

Budapeszt dnia 9 kwietnia. Kura w kor. i po 
50 klgr. Notowano pszenicę na kwieciań 7:87 do 7-68, 
na maj 786 do 7857, na paźdsiernik 747 do 7:48, żyto 
na kwissieù 667 do 668, na paździer.ik 6'44 do 6'45, 
owies na kwiecień 8:08 do 6'09, na paździerzik —*— do 
—*—, kukarvdsa na maj 8'09 do 6'10, kukurudza na li- 
piec 8-15 do 6'16, rsapaz ns sierpień 1220 do 12:80. 

Oferty na pszenicę: mierne. 
Ohęć kupna dobra 
Usposobieaie: silne, 

Btan powietrza: wicher. 


Wiedeń 9 kwietnia. Jutro, w Wielki Pią- 
tek giełdy pieniężne i zbożowe we Wiednia i Bu- 
dapeszcie zamknięte. W sobotę także zbożowa gieł 
da budapeszteńska. 


Dział ekonomiczn ry. 


8 Dyrekcya kolel państwowych ogłasza: We- 
dlug ogłoszenia umieszczonego w Wiener Zeitung 
ma być rozdane w drodze ofert wykonanie robót 
ziemnych, szutrowania i robót naziemnych niemniej 
też budynków i ogrodzenia na częściowej prze- 
strzeni Podbrdo-Ułorycya-St. Peter, linii kolejowej 
Celowiec - (Klagenfurt) (Villach) Gorycya - Tryest, 
Oferty będą przyjmowane najpóźniej do 29 bm. 
12 godz. w południe w Dyrekcyi budowy kolei 
państw. we Wiednin VI Gumpendorferstrasse 10. 
Warunki i plany mogą być przejrzane w wymie- 
nionej Dyrekcyi i w kierownictwie budowy kolei 
w Goryoyi. 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń dnia 9 kwietnia. (Tel. „Gazety Narod. « 
wej”). Zamknięcie gioidy o godz. 2 minut 30 po połud- 
niu. Akcye austr. zakl. kred. 6738-50, węg. zakładu kred. 
721-—, Anglobanku 273'50, Unionbanku 526-—, Banin 
dla jów koronnych 40850, Rankvereinu 4386'50, Bo- 
denoreditu 959 —, Gal. Banku hipot. 540*—, kols pań- 
stwowych 68680, kolei południowej 47:50, tiremweju A. 
, B. ——, kolei Elberthal 450-50, kolei północnej 
5480, kolei eserniowieckiej 000: —, alpiny 383-—, Bime 
Muran a 478'50, praskiego towarz. żel. 1837 —, fabryki 
broni 350'—, tureckie tytoniowe BY6'--, oblig. wąg. inr 
demnis. 9985, renta majowa 100*70, anatr. renta koro- 
nowa 10120 węg. renta koronowa 93'60, 56-!lat. listy tow. 
kredyt. ziemsk. 98'—, 4-procent. listy banku krajowego 
99'—, 4!/,-procent, listy banku krajow. 1023:73, 4-procent. 
ty banku hipotecmnego 97:80, 4!/-proc. listy banka 
hipotecznego 10155, 5-procent, listy barku hipotecznego 
112'—, ś=procent. galic. oblig. prop:nac. 100:—, t-proc, 
galic. pożyozku kraj. s r. 1803 9185 4-procant, poły- 
oska m. Lwowa 96'50, losy tureckie 1:17:75, marxı 116 95, 
ruble 268—. 

Berlin 9 kwietnia. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
anatryschia 85:40 (podług obliczenia procentowego), Spi- 
FN: 44:10, Austrysckie kredyty —'—, Diso. Jomman- 

it. 


P. 9 kwietnia, Giołda wieczorna. Tray proe 
Gentowa renta 98°70. Mąka 3995. 

Frankfurt 9 kwictnia. Giełda wieczorna. Ac- 
stryackie kredyty 2182 — Kolej państwowa —'—, Alpi - 
ny —'*—, Disconto 19070 Laura ——, 


Nadesłane 


Za tę rubrykę Redakcra nie odpowiada, 


Kaneelarya adwokatów 


Dr. Wincentego Bałabana i Or. A. Vogla 


przeniesiona 
na ul. Kraszewskiego 1. 8 parter. 


Okulista 
wr. Leon Grador 


b. e. asystent, pierwszy operator i demonstrator 

na kliBice ocznej radcy dworu prof. Fuchsa we 

Wiedniu ordynuje obecnie przy uliey Karola 

Ludwika l. 5 od 10 do 12 przed południem 
i od pół do 4 do 6 po południu. 


HOTEL EUROPEJSKI 
(Alberta Szkowrona,) 

Przyjechali do Lwowa dnia 9 kwietnia 1903, 
A. Mierzyński z Oppcla, R Dobrzański z Sambo» 
ra, dr. H, Kiesler z Czerniowiac, K. Jadowski 
z Czesinowa, dr. Młodowski z Rosyi, A. Bojakow- 
ski z Podola rosyjskiego, A, Myślukowski z Mo- 
gielnicy, S. Kleczewski ze Stanislawowa, J. Scha- 
limów z Warszawy, M. Andrist z Paryża, H. Hahn 
z Wygody. 


CREE YE RE W Z EWOWÓÓ O OZ ZZOZ ZE 


na jest ślepa, gdyż zwykle durniów obdarza“ itd. 
To były najprzyzwoitsze listy. Zadałem sobie trud 


i teraz cały ten tium darł się do moich drzwi. 
Ogłoszenie na drzwiach nie nie pomagało; inte- 


obliczyć, jakiej potrzebaby sumy, aby zaspokoić |resanci bynajmniej w nic nie wierzyli, uważali 
wszystkie żądania. Doszedłem do cyfry kontrybu- |za podły z mojej strony wykręt. 


cyi, zapłaconej Niemcom przez Francyę i dałem 
pokój. 

Chociaż listy—to jeszcze głupstwo; od chwili 
ogłcszenia nazwiska mego przez dzienniki, dzwo- 
nek u drzwi moich nie przestawał dzwonić, drzwi 
się nie zamykały. Przychodzili ludzie, których 
widziałem dwa razy w życiu; znajomi, z który- 
mi nie miałem stosunków od lst wielu; ojcowie, 
posiadający córki, którzy dotąd na wizyty moje 
krzywo patrzyli, a wszyscy wychodzili z ironi- 
cznemi lub złośliwemi uwagami. Odwiedzali mnie 
ludzie obcy, zupełnie nieznani, wynalazcy przy- 
rządów do latania, fabrykanci materyałów nie- 
palnych, kompozytorowie niewydanych dotąd oper, 
malarze, poeci, budowniczowie itd. Wszyscy zwra- 
cali się do mnie, jako do mecenasa, a wychodzili, 
kiwając smutno głowami i mrucząc pod nosem. 

Wizyty te zdenerwowały mnie tak, że blizki 
byłem szaleństwa. Dźwięk dzwonka działał na 
mnie jak uderzenie prądu elektrycznego i dopro- 
wadzał mię do przerażenia. 

Postanowiłem zakończyć te męczarnie. Ka- 
załem zerwać dzwonki, a na drzwiach przybiłem 
zawiadomienie, że udałem się na poszukiwanie 
śladów Andrógo i że podróż moja potrwa przy- 
najmniej dwa lata. Teraz już, myślałem sobie, 
będę miał spokój. 

W dwa dni póżniej usłyszałem na ulicy 
niezwykły zgiełk, podobny do oddalonego huku 
morza. Zbliżyłem się do okna i ujrzałem, że 
przed domem, w którym mieszkałem, żebrał się 
tłum ludzi, 

Niektórzy z interesantów, których! żądaniom 
odmówiłem, wymyślił okrutną zemstę. Rozpuściłi 
wieści, że dostali odemnie znaczne wsparcia 


Tłum wydając głośne okrzyki, żądał otwo- 
rzenia drzwi. Nie wiem, jakby się było skończyło 
to oblężenie, gdyby nie niespodziewana odsiecz 
pod postacią policyi, której po długich usiłowa- 
niach udało się tłum rozpędzić. 

Jeżcli jeszcze ktoś chce wiedzieć, jakie 
obecnie pędzę życie, niech posłucha. 

Dzięki listom z wymyślaniami i grobami 
stałem się zdenerwowany do najwyższego stopnia. 
Wychudłem tak, że gdybym aie miał majątku, 
mógłbym mieć świetny zarobek, pokazując się 
w muzeum osobliwości jako człowiek-szkielet. 
Zrobiłem sobie tylu nieprzyjaciół, że zaczynam 
cierpieć na manię prześladowczą. Jestem pewny, 
że wcześniej, czy później stanę się ofiarą napaści 
i jeżeli rie będę zabitym, to przynajmniej porzą- 
dnie obitym. 

I ja, człowiek dotąd spokojny i łagodny, 
jak baranek, kupiłem sobie rewolwer, laskę 
z ukrytym sztyletem, kastet i noszę pod ubra- 
niem koszulkę drucianą. 

Boję się posazać na ulicy; gdy widzę zna- 
jomego, zbliżającego się do mnie z uśmiechem, 
przeczuwam w nim interesanta, który za chwilę 
stanie się moim wrogiem; noce spędzam bez- 
sennie, męczony strasznemi snami i widziadłami. 

Tak wlokę marne Życie, przeklinając szczę- 
śliwy numer biletu i dzień, w którym wygrana 
dż - mnie szczęścia, spokoju i zadowo- 
enia. i 


Do nabycia w sklepie przy Placu Maryackim l. 8, 


Koperty, Papiery listowe, Tutki 
` IBibułki cygaretowe itp. 


oraz w innych hkandlach papierowych we Lwowie 
na prow incvi.Cennixi i wzory wysvia się odwrotnie 


kac n N, W. Memojowskiego, Lwow, 4 szem 


wyrobów z papieru 
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Opowieść muznimańska. 


(Ciąg dalszy). 

— Aman, Effendim, milcz!... — zawołała. 
— Niech te słowa nienawistne zamrą na twoich 
ustach. Ibrahimie! opamiętaj się |... 

Emine zbliżyła się do furty, ws.nęla rękę 
między szczelinę w deskach ; oszalała z trwogi, 
zapomniała się do tego stopnia, że otworzyła 
drzwi, oddzielające harem od sełamieku. Podbie- 
gla do Ibrahima, odciągnęła go pod cień olean- 
dru i chwytając jego ręce w swe dłonie, obsy- 
pywała je pocałunkami gorącymi, w nadziei, że 
gniew młodzieńca stopnieje od ich żaru... 

— [brahimie! mój 
upamiętaj się! — błagała. 

On, widząc ją po ruz drugi w swem życiu 
bez zasłony, wpijał w nią wzrok chciwy, namię- 
tny. Sądził, że tchnien'e obcej miłości przyćmiło 
jej wdzięki — i oto ukazywała mu się piękniej- 
szą jeszcze, niż dawniej, piękniejszą nawet, niż 
w marzeniach. 

Ale przypomniał sobie nagle, że jej oddech! 


baranku, uspokój się, 


AA RIO - 
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zlewał się z oddechem innego mężczyzny i samo 
jej dotkniecie stało mu się wstrętnem. Wyrwał 
ręce z jej uścisku, odtrącił ją i odszedł, wrzący 
gniewem a może i żądzą miłości. 


* + 
* 


Nazajutrz po swojej rozmowie z Ibrahimem, 
Emine była pełna wątpliwości; nie wiedziała, ko- 
mu powtórzyć jego pogróżki, 


Od śmierci swej córki, Szeik-ul-Isląam, ży- 
jący wśród modlitwy i umartwień, z dniem ka- 
żdym Łył słabszy i bardziej przygnębiony cięża- 
rem lat i cierpień. Kłopoty domowe pochłaniały 
Adive; myślała ona tylko o uszczupleniu wydat- 
ków, gdyż dochody były coraz mniejsze. Przewi- 
dując rychłą nędzę brata, odbywała długie nara- 
dy z zarządcą selamleku, który wobec smutnego 
stanu rzeczy, okradał swego pana powściągliwiej. 


Emine pe długich namysłach zdecydowała 
się pójść do Nureddina późnym wieczorem, gdy 
cały harem będzie już uspiony. Słyszała ciężkie 
kroki Murzynek; jedna z nich, widząc światło w 
jej pokoju, weszła z zapytaniem, czy Jej Miłość 
nie jest chora ? 

— Jedeo tylko basza czuwa do tej chwili... 
— rzekła niewolnica, temi słowami dając do zro- 
zumienia, że już bardzo późno. 
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po B ct. od wyrazu. 
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GULKI BLANGCARD'A 


Emine zgasiła świecę i czekała, aż niewol- 
nice usną. 

s z > 

Gdy cały dom pogrążył cię w ciszy, Emine 
skierowała swe kroki do pokoju Nureddina. Pod- 
niosła lekką muślinową zasłonę, wzstdymającą się 
pod wietrzyku podmuchem, jak łomo śpiącej ko- 
biety. 

Stanęła zawstydzona. Basza siedział z pod- 
winiętemi nogami na sofie, palil cygaro i czytał 
jakiś raport skreślony drobnem pismem po nie- 
miecku. Gdy podniósłszy oczy, ujrzał ją przed 
sobą, zdziwił się a potem zawahał, ca począć; 
spuścił monokl, wyrzucił cygaro przez okno, wy- 
chodzące na ogród i podszedl ku niej z uśmie 
chem tak słodkim, jak pieszczota.  Przyciągnął 
ją do sofy i posadził przy sobie. 

Był zaniepokojony tym jej śmiałym kro- 
kiem, tak przeciwnym zasadom obowiązującym 
w Turcyi, ale ukrył to, przybierając wyraz twa- 
rzy i postawę mężczyzny zakochanego, który pije 
łakomiz każde słowo z ust kobiety ukochanej. 

— Ñpojrzyj na ten cyprys — mówił. — 
Strzela on ku niebu jak ciemny minaret. Jest on 
obrazem Islamu... 

Urwał, zamyślił się i dodał po francusku 
z odcieniem ironii : 


= wr WRA A M M NN 


— Zdaje mi się, że nasza rozmowa będzie 
poważna i rozstrzygająca. 


Ujął znowu jej ręce i okrywał je pocałun- 
kami; wsunął monokl i przyglądał jej się z ta- 


kim zachwytem, że spuściła głowę, jak kwiat 
smagany deszczem ulewnym. 
— I ja umiem mówić po parysku... — od- 


rzekła. — Panna Móricourt nauczyła mnie tego 
sposobu ślizgania się po wierzchu każdej kwe- 
styż 1 mówienia żartobliwie o najpoweżniejszych 
sprawach. Ale pozwól mi wyrazić po turecku to, 
co mam ci do oznajmienia. Słuchaj Nureddinie 
baszo. Odkryto spisek.. Jutro, dziś może, zosta- 
niesz wydany w ręce sprawiedliwości... Wiesz, 
co cię czeka... 

Spojrzała na niego. W oczach jego zgasł 
płomień, twarz pokryła się bladością. Siedział 
nieruchome, bo tchnienie serca zamierało na 
drżących ustach. 

Emine pewna już była, że jest winien; to 
też jak gdyby była współniczką jego winy, szep- 
nęła: 

— Uciekaj... uciekaj. 

Spojrzał na nią oczyma bez wyrazu. Ona 
odskoczyła i stanęła wyprostowana, dumna, po- 
między dwoma złotymi świecznikam , płonącymi 
żółtym blaskiem świec woskowych. 


Opuściła ręce wzdłuż kaszmirowej szaty; 
w jej postawie było przygnębienie, graniczące 
z rozpaczą. 


W chwili tej zapytywała Boga: za jakie 
grzechy skazuje ją na ciężką karę? Dlaczego mu- 
siała kochać w swem życiu dwóch mężczyzn, 
niegodnych być muzułmanami ?.. Czuła, że dla 
ocalenia tego, który był jej teraz miłym, gotowa 
była poszarpać swe ciało na kawałki. Ukryła 
twarz w dłoniach i drżała przed widmem śmierci, 
zagrażającem Nureddinówi. Chcąc mu jednak 
dodać otuchy, spojrzała na niego, lecz z ust jej 
wyrwał się mimowoli okrzyk, podobny do pisku 
zranione ptaszyny. 


Wziął jąna ręce i złożył na łóżku, jak pię- 
kną lilię na stopniach świątyni. 

Poczucie skromności muzułmańskiej jeszcze 
w nim nie zamarło; okrył jej nogi fałdami intari, 
przystąpił do okna, wpatrywał się przez chwilę 
w niebo gwiaździste, wreszcie powrócił do Emi- 
ne i mówił: 

(C. d. n.) 


„—— 


W razie potrzeby bierze się na kawałek cukru 30—40 kropli 
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Ze 'uwowa do 
Z dworca głównego 


Krakowa, (Wiednia, Wroeła'via, Berlina, Warszawy, Lragi u 
Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego AAT IRE OR: = 
Ickan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Potutor, Czortkowa, Rórtsuiesó 
Słob. rung., Zaleszczyk, Nowosielioy, Gerethu, Bording, ` utny, 
a za nad Suniy s i 
rakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Kaclsba 
Sambora, Jasła, Stróż, Mielea, mlowa, Wiali ski, Ob więcho ch 
Bcanchowie (od 15/5 de 14]9 włąeznie eodziep 10) 


Iskan, (Jaaa, Bukarssztu), Żydaczowa, Potator, Kórósmezó, Nowo: 'etioy 
Brodiny, Putny, Valeputny, Suczawy i 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husiatyaa 

Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia | 

Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Labac: wa, 
Sam -ora, Ohyrowa, Sanoka, Rymanowa, |*vonicza, Orłowa 

Krakowa, - Wiednia, Warsza /y, Peagi, Karlsbadu), Sanoka, Ryman wa, 
Iwo ieza, Tarnobrzega, St ż, Orłowa (od 1,7 do 15/9). Tè «a 

£awocznego, Chyrowa Zorysław a, Kałusza 

Janowa 

Bełzea, Sokala, Lubaczowa 

€zerniowies, Potutor, Nowosielicy 

Tarnopola, Potutor, 

Janowa (od 15 do 15|9 włącznie w niedzielę i bw gta) 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brdów, Kopycz ;ttec, Zaleszuzy Ha- 
siatyna, Skały, wania puste o, Grzymiło va 

„„JSzczerea (od 16 do 15/9 włącznie w niedzielę i świta) 

315] Brzuchowie (od AR do 14]9 włącznie w niedzi lę * święta 

lekan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżniey, Kórśsm 0 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, <axłabadu), Jast ts 
bówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, ! ubaczowa 

M Tachli dE 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od 1. do 80/ wł), *.gjn, 

| hyrowa, Borysławia 

4'L5f Janowa (od 1/5 do 30/9; 
Brzuvhowie (od 15/5 do 149 włącanie) 
Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa 


trwale zrobione, sprzedają się po 

przystępnych cerach. Wózek trans- 

portowy, albo ubogie dzieci z przy- 

tulisk zabierają na Żądanie i odno- 

szą meble do zreperowania albo 
nowo zakupione. 


sporządza pod kontrolą Komisył przemysłowej Towarzystwa lekarskiego 


Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych 


pod firmą 


K. RZĄCA i CHMURSKI, Kraków. 


; . 12 Do nabycia w aptekach t drojuerynch. Skład dla Lwowa w apt Wawlórokiego. 
Wap ATzgz WW | zg U zy 6 gp 2 
E aE + HE e i 


Kantor wymiany 


Lwowslziej Filii 


Na dworzec główny 


Ickan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna (od 1110 do 304), is-4 
aleszczyk, Wyżnicy, Nowosielicy, Berhomethn, Czudina, Serethu, 
Radowiee. wa palna i Suczawy 
Krakowa la rocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
| Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


Krakowa (Berlina, Wrocławin, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 

Zakopanego p. Przemyśl, Wiełiezki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

620$ Iekan, Er ept usza, Korózmezd (od 18|7 do 318 wł. co niedzieli 

i święta), Brodiny, Putny, Suczawy 

-50$ Brzuchowie (ed 15|5 do 14/9 włącznie) 

7:45] Janowa 1 

8:00] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 

Ławocznego, (Pesztu) Ghyrowa, Borysławia, Kałusza 

Rawy raskiej, Sokala 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karisbadu, Pragi), Obwięcima, 

Stróża, Orłowa (1|5 do 30/9 wł), Mezó Laborez (Pesztu) 

Rzeszowa, Liubaczowa 

Stanisławowa, Potutor, Kórósmezó 

Ławoesnego, Kałusza, Chyrową, Borysławia 

3] Janowa 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednis. Karlsbadu, Pragi), Jasta, Tar- 
nobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 

Ickan (Jase, Bukaresztu), izortkow», Kałusza, Zaleszczyk, Wyżniey, 
Serethu, Suczawy 

— || Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał,, Husiatyna, Kopycz. 

8'14] Brzuchowic (od 15|5 do 14/9 włącznie w niedzielę i święta) 

à 40] Tuchli (od 15|6 do 30/9), Skolego (od 1|6 do 80|9), Stryja, Uhyrowa, 

Borysławia 

Podwołoozysk Natan Kijowa), Grzymałowa, Potutor, Zaleszozyk, ilu- 
siatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniea 

lekzn, owa, Nowosielicy, Berhomethu, Czudlan, Krodiny 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęciata, 
Wieliozki, Orłowa, Mielca via Dembiea, Sambura, Chyrowa 


6:00 Belica, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
8:04% Brsuchowie (od 15]5 do 14/9 łącznie w niedzielę i święta) 
840| — $ Krakowa, (Berlina Wrocławi jednia, Karlsbadu, Pragi), Zakcpa- 
nego przez Kraków (od 2516 do 1509), N. Sącza, Orłowa (od 1/7 
do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 
| Brzuchowie (od 1516 do 149 włącznie) 
Iekan, (Bukaresztu), Husiatyna, Kórózmezó, Potutor, Nowosielicy, Vale- 
patny, Buszawy 
b Janowa (od 1]5 do 3019) 
Szemerca (od 1/6 do 15|9 włącznie w niedzielę i święta) 
Krakowa, (Ber Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcima, Jasła, 
R PF Tarnobrsegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 
Janowa (od 1|5 do 159 wł. w niedzielę i święta) 
Zaj a (Odessy, Kij Brodów, Kopyezyniec, Zaleszczyk, 


tj 


[o >) 


-OFE a 
WEWSDI M O | >aj 
O © 


Badr galepjękięgo dla kn | przemys 


- 14 a 

znajduje się 
J J Stanisławowa, Zydaczowa 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia. Berlina, arts, Ch;rowa, 1650 
Laborcz EW N. Sącza, Orłowa (115 do 30[8), Oawięui n» 

Janowa (od 1]5 do 159 wł. w dnie powsz., od 169 do 30|4 wł. co iz.) 

Ławoeznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza : 

Rawy ruskiej, Sokala 

Brzuckowie ha 15/5 do 14|9 wł, w niedziełę i úwigts) 

s Przemyśla (od 1/5 do 30/9 wl.) 

A Podwołeczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 

Janowa (od 15 do 15[9 wł. w niedzielę i święta) 

Ickan, Uzortkowa, Nowosielicy, Berhomethu, Serethu, Brodiny, Suczawy 

Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Chyrowa, 
Rymanowa, Iwonieza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliezki, Chabówki, 
Zakopanego . 

Podwołoczysk, Kopyczyniac, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalosr- 
czyk, Grzymałowa 


we Lwowie ul Jagiellońska 8, Í. p. 
w parterze 


gdzie również przeniesiono 


Oddział wekslowy. 


Pierwotnie w parterze znajdujący się 


Odcział wkładkowy 


został napowrót do tego samego lokalu 
przeniesiony. 


jowa), 
aty; iwania pustego 
Ławocznego, (Poszta), Chyrowa, Kałusza. Borysławia 


Na dworzec „Podzamóze* 


LĄ Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów b A 
f Eimel rac Koma), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynieo, 
Podwołoczysk, (Odessy, ijowa), Kopyczyniec, Żaleszczyk, Potutot, Hustatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 


| Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów — | 9%0j] Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), iwodów . 
Podwotoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, A — |1132 mewa Kopyczynieć, [wania pustego, Skały, Husiatyna, a sz 
Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna czyk, Grzymałowa 


Z dworca „Podzamcze“ 

3| Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozynieo, Busiatyna 
Tarnopois, Potator 

ZiaJoB.6Z7k, 


i Uwaga. Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późnie, szy o 33 minut od ezasa lwowskiego. — W niesie wydaj 
bilety jazdy: Zwykłe bilety: kgencya dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażu Hausmans 1.9 . *-nej rano do naj godziny Wlów'oraia, kas asykła 
i wszelkiego pod rodzaju bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. biuro i a87;a3 kolei państwowych (ul. Kra»iskoh L 5 w pv- 
dwórzu, scho dy drzwi mr. 52) w godzinach uizędowych (od 8 rano do 3 popoł., w święta od v „rzsdpoł. do 1% w południe). 


PPS, 0 ZĘ VORI RAL: 4 


ZA 
Der 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platoa Kostecki. 4 drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


